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^ S p ra w ied liw e  
i konieczne ustawy
T Dwie doniosłe ustawy, doty­
czące pianowej gospodarki si­
łami fachowymi, wniesione 
pracz Rząd na Sejm — są wy­
nikiem konieczności życiowych; 
jednocześnie obrazują one sens 
i wielkość zadań, które posta­
wiliśmy przed sobą, podejmu­
jąc  realizację Planu 6-letniego. 
V Pierwsza z tych ustaw mó­
wi o planowym zatrudnianiu 
absolwentów zawodowych szkół 
Średnich i wyższych uczelni, 
druga — o właściwym wyko­
rzystaniu fachowców jaż za­
trudnionych.
f Pobieżny nawet rzut oka na 
(obecną sytuację w gospodarce 
k faju i potrzeby najbliższych 
Jat w związku z wykonywa­
niem Planu Sześcioletniego i 
dalszym rozwojem -wszystkich 
(dziedzin życia — czyni całko­
wicie zrozumiałym sens obu 
tistaw i uzasadnia ich słusz-

.) Planowanie wielkich przed­
sięwzięć możliwe jest wówczas, 
gdy ma się do dyspozycji od­
powiednie środki materialne i 
dostateczne kadry wyszkolo­
nych fachowców.
( Dzięki przemianom politycz­
nym i społecznym, dobra ma­
terialne kraju stanowią włas­
ność społeczną i mogą być u- 
żyte w pełni zgodnie z intere­
sami i potrzebami narodowy­
mi. środki materialne zdoby­
wamy naszą pracą.
 ̂ . Natomiast inaczej przedsta­
wia się sprawa kadr fachow­
ców. Jeszcze nie uporządkowa­
liśmy zamieszania, spowodowa­
nego skutkami wojny i pierw­
szego gorączkowego okresu po­
śpiesznej odbudowy. Jeszcze 
nie przełamaliśmy resztek o- 
portunizmu i indywidualistycz­
nego światopoglądu, stawiają­
cego na plan pierwszy osobisty 
interes czy wygodę jednostek. 
Są to obarczenia kapitalistycz­
nej przeszłości, której interes 
społeczny nie był sprawą naj­
ważniejszą.
i Z tymi obarczeniami musi­
my podjąć bezwzględną walkę. 
One to bowiem czynią możliwy 
Mi tak jaskrawe wypadki, jak 
jSajmowanie się inżyniera gór­
nika prywatnym sklepem tyto­
niowym, w chwili gdy prze­
mysł potrzebuje wielkiej liczby 
fachowców. Odpowiada to mo­
że prywatnym interesom inży­
niera, nie odpoTWSrda—interesom

Wojna poczyniła poważne lu 
ki w szeregach inteligencji fa­
chowej. Zapełniamy je powoli, 
bowiem kwalifikacje umysłowe 
zdobywa się studiami, które 
trudno byłoby zbyt skracać, 
ale zapełniamy stale. Przewi­
dujemy, iż w ciągu sześciole­
cia stanie do samodzielnej pra­
cy około 160.000 absolwentów 
Wyższych uczelni, 300.000 absol 
Wentów zawodowych szkół tech 
nicznych i 800.000 absolwen­
tów szkół rzemieślniczych.
1 Wynika z tego, że przeciętna 
liczba absolwentów, opuszcza­
jących co roku wyższe uczel­
nie, wynosić będzie około
25.000. Przed wojną, gdy licz­
ba ta nie przekraczała 6.500, 
Wówiło się w Polsce o „nad­
produkcji inteligencji11'.

210.000 absolwentów szkół 
Wyższych i zawodowych rocz­
nie przybywać będzie przecięt­
nie w ciągu 6 lat. Jest to wię­
cej, niż wynosiła przed wojną 
liczba absolwentów szkół aka­
demickich, średnich i zawodo­
wych łącznie za trzy lata 
1934 — 1937!
; Wyszkolenie tej milionowej 
toasy fachowców pochłonie 124 
miliardy złotych, . które pań­
stwo musi zainwestować w 
szkolnictwie wyższym i zawo­
dowym. Słuszne więc jest, aże­
by ludzie, korzystający z tak 
olbrzymiej pomocy państwa w 
swych studiach, stanęli do pra­
cy tam właśnie, gdzię są na j­
hardziej potrzebni, gdzie ich 
■wiedza, wspomagana doświad­
czeniem i pracą robotnika, da 
najwięcej owoeów.
I Dlatego też projektowana 
|>rzez Rząd ustawa przewiduje 
obowiązek trzyletniej pracy ab 

: eoiwenta w określonym zakła­
dzie w zakresie zdobytej spe­
cjalności.

Zanim jednak nowe dzięgiąt- 
Łi tysięcy młodych fachowców 
Btaną do pracy, trzeba jak naj 
lepiej i jak  najpełniej wyko­
rzystać kadry, którymi w tej 
shwili rozporządzamy.
I Trzeba sobie jasno zdać 
Bprawę z prostego faktu. Ko­

ji (Dokończenie na str. 2-ej)

Przemówienie prokuratora w procesie szczecińskim

Polacy i Francuzi walczyli wspólnie
o wolność i pokój dla swych narodów

Rzędy reakcji pod dyktando Wall-Street 
dqiq do podbofa wolnych krajów
SZCZECIN (PA P). — Ponad tysiąc mieszkańców 

Szczecina przybyło 11 bm. do wielkiej sali WRN, aby 
wysłuchać przemówień stron w procesie agentów wy­
wiadu francuskiego przed Rejonowym Sądem Wojsko

Zabierając głos rzecznik o- 
skaTżenia, prokurator ppłk. 
Kazimierz Golczewski przypo­
mniał, że 18 listopada 1949 r. 
polskie władze bezpieczeństwa 
publicznego zlikwidowały fran 
cuską sieć szpiegowską, działa 
jącą na północnym obszarze 
Polski i zaaresztowały m. in. 
jej szefa — urzędnika konsu­
latu francuskiego w Szczeci­
nie, Andre Robineau, w chwili, 
kiedy usiłował opuścić teren 
Polski.

•  Próba rozbicia frontu 
pokoju i zwartych 

szeregów ludzi pracy
Nie można tu pominąć sposo 

bu, .w jaki władze francuskie 
zareagowały na ten uzasadnio 
ny i naturalny akt samoobro­
ny ze strony władz polskich — 
mówił prokurator. Brutalna ak 
cja francuskiej policji przeciw 
ko urzędnikom ambasady i kon 
sulatów polskich we Francji, 
masowe aresztowania i depor­
tacje obywateli polskich, roz­
wiązanie organizacji polskich, 
ekspnlsja działaczy społecz­
nych, nauczycieli i inspektorów 
szkolnych, rozpętanie dzikiej 
nagonki antypolskiej w atmos­
ferze, w której doszło do zama 
chu bombowego na ambasadę 
polską w Paryżu — którego 
sprawcy nawiasem mówiąc, po 
dziś dzień nie zostali ujawnię 
ni i ujęci — bezprzykładne tor 
turowanie i uwięzienie wicekon 
sula polskiego w Lille, bezsilna
i szkodliwa przede wszystkim 
dla Francji, próba retorsji gos 
podarczych — oto chęć zamas 
kowania przez władze francu­
skie działalności swojego wy­
wiadu i przykrywka dla działał 
ności szpiega Robineau, które­
go zeznania wszyscy na tej sa 
li słyszeli.

Akcja ta  była rozpętana i 
podsycana przez reakcję fran­
cuską i międzynarodowe koła 
imperialistyczne. Stanowiła ona 
składową część szeroko zakro­
jonego planu rozbicia silnego 
frontu pokoju, rozbicia organi 
zacji klasy robotniczej i mię­
dzynarodowej solidarności ro­
botniczej. Miała ona oczyścić 
Francję jako przedpole dla 
przyszłej agresji przeciwko 
ZSRR, krajom demokracji łudo 
wej i wszystkim miłującym po 
kój narodom.

*  Z dem askow anie akcji 
szpiegów i zdekonspirow anie 

„pracy" dyplom atów
Rząd Polski Ludowej stale 

demaskował zamierzenia i cha 
rakter antypolskich poczynań 
obecnego rządu Francji i hanie 
bnej, agresywnej i prowokator 
skiej roli akcji szpiegowskiej 
niektórych dyplomatycznych i 
konsularnych urzędników fran 
cuskich w Polsce.

Pod naciskiem obronnej i de 
maskującej akcji rządu polskie 
go oraz oburzonej światowej i 
francuskiej opinii publicznej, 
rząd paryski przeszedł do me­
tod bagatelizowania rozmiaru i 
znaczenia wykrytej akcji szpie 
gowskiej. Metoda ta  miała po 
zwolić mu na zamaskowanie i- 
stotnych rozmiarów i istotnego 
sensu jego wrogiej i agresyw­
nej działalności na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Metoda ta  miała krótki ży­
wot. Fakty, które zostały ujaw 
nione, obaliły i kompletnie zlik 
widowały usiłowania rządu 
francuskiego — zbagatelizowa 
nia zbrodniczej działalności 
wywiadu francuskiego na tęre 
nie Polski.

Przewód sądowy udowodnił 
niezbicie, że w Pulsce zorgarłi 
zowana została przy pomocy 
niektórych urzędników dyplo­
matycznych i konsularnych sze 
roka francuska sieć szpiegow­
ska. Szpiegostwo francuskie w 
Polsce całym ostrzem skierowa 
ne było w kierunku zdobycia 
jak największej ilości informa 
cji, potrzebnych dla celów agre 
sji wojennej.

Przewód sądowy ujawnił, że 
setki szpiegów na żołdzie nie­
których przedstawicieli dyplo­
matycznych i konsularnych rzą 
du francuskiego, pod kierow­
nictwem urzędników i oficerów 
francuskich przygotowywały 
dane dla zniszczenia naszych 
miast, naszych domostw — 
przygotowywały śmierć, ruiny, 
cierpienia i łzy dla polskich 
dzieci i dla milionów polskich 
mężczyzn i kobiet, którzy rado 
śnie budują nowe — wolne, 
wspaniałe życie.
•  Pokojowe budownictwo 

Polski — solą w  oku
kapitalistów i monopoli
Przewód sądowy udowodnił 

również, że w celu osłabienia 
obronności, w celu zahamowa­

nia słynnego już wszędzie tem 
pa rozwoju Polski Ludowej, łaj 
dackie dyrektywy wywiadu 
francuskiego szły w kierunku 
zniweczenia i zniszczenia krwa 
wo zdobytych osiągnięć pol­
skich mas pracujących.

Czemu przypisać niebywały 
rozgłos procesu, sięgający po 
za granice naszego kraju ? Spra 
wą tą interesuje się prosty 
człowiek we Francji i w Zwiąż 
ku Radzieckim, we Włoszech i 
na Węgrzech śledząc pilnie prze 
bieg procesu; pisma poświęca­
ją  mu wiele miejsca.

Polska, obok Związku Ra­
dzieckiego, poniosła olbrzymie 
ofiary w czasie wojny: dziesiąt 
ki miast całkowicie zniszczo­
nych, setki wiosek spalonych, 
kominy krematoriów Oświęci­
mia i Majdanka, 6 milionów za 
mordowanych Polaków — oto 
bilans, z którym Polska wy­
szła z wojny.

, •  Polacy są nadal 
w iern i przyjaźni 

z ludem  francuskim
Jak żaden być może inny 

naród, naród polski pragnie po 
koju. Pokój jest dążeniem każ­
dego uczciwego demokraty na 
całym świecie, zdającego sobie 
sprawę, jakie niebezpieczeństwo 
stanowi próba jakiejkolwiek a- 
gresji w jakimkolwiek zakątku

(Dalszy ciąg na itr . S-ej)

VT MINISTERSTWIE POCZT I TELEGRAFÓW OTWARaO WYSTA­
WĘ PRAC MALARZY-POCZTOWCOW. NA ZDJĘCIU OBRAZ PO­
LESKIEGO (DZIERŻONIÓW) „LI STONOSZ". Potu. „Film Polski
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Radzieckie Z w ią zk i Z a w o d o w e
— kuźnią socjalistycznego wychowania

WARSZAWA. (PAP) Przewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych Aleksander Zawadzki po 
powrocie z ZSRR — gdzie przebywał na czele delega­
cji polskich Zw. Zw , zaproszonej przez Centralną Ra­
dę Radzieckich Zw. Zw. (WCSPS) — udzieli! przedsta­
wicielowi PAP wywiadu, w którym scharakteryzował 
rolę i  osiągnięcia Zw. Zaw. ZSRR.
— Pozycja radzieckich zw,

zawodowych — oświadczył A. 
Zawadzki — określona przez 
Lenina i Stalina, kształtowała 
się pod ideowo-politycznym 
kierownictwem WKP(b) w 
ostrej walce o zwycięstwo Re 
wolucji Listopadowej, o u- 
trwałenie władzy radzieckiej, 
o zbudowanie w ZSRR ustro­
ju socjalistycznego.

Radzieckie z w. zawodowe, 
skupiające dziś około 30 mi­
lionów członków, ży ji w swej 
codziennej pracy całokształ-

Nowe mieszkania
dla robotników „Pafawagu"
» WROCŁAW. — W osiedlu 

Nowy Dwór pod Wrocławiem 
oddano do użytku rodzin robot 
ników i przodowników pracy 
„Pafawagu" budynek o 58 iz­
bach mieszkalnych.

W budynku znajdują się 
mieszkania dwu i trzypokojo­
we z kuchnią. Mieszkania wy­
posażono w  kuchenki gazowe, 
elektryczność i łazienki. Ponad 
to w budynku znajdują się pral 
nie oraz pomieszczenie ną sklep 
wrocławskiej PSS, którego o- 
twarcie n a s tąp  w najbliższym

Roboty zostały zakończone 
przez załogę robotniczą PPB na
5 dni przed terminem.

Szkolenie ideologiczne ^  
robotników rolnych

•  WROCŁAW. — Robotni­
cy dolnośląskich PGR wykorzy
stują przerwę zimową na roz­
szerzenie wiadomości z zakresu 
socjalistycznej organizacii gos­
podarki rolnej i pogłębienie
świadomości klasowej przez 
szkolenie ideologiczne. Szkole­
nie odbywa się w Wojewódz­

kiej Szkole PRZZ we Wrocła­
wiu oraz ośrodkach prowincjo­
nalnych: w Udalinie, Krosno- 
wicadi i Targorzynie.

Wielu uczestników kursów 
podkreśla,.że — obok stworze-

nego — szkolenie i poznanie do 
świadczeń radzieckich pozWoli 
im: zwiększyć w celowy sposób 
wysiłki nad budową socjaliz­
mu na wsi, m. in. poprzez do­
brze pojęte współzawodnictwo 
pracy.

Dzięki nauce 
— sukcesy w pracy

•  LEGNICA. — W leśnickim 
oddziale Technicznej Obsługi 
Rolnictwa, jednocześnie z re­
montem traktorów i silników 
traktorowych, odbywa się na 
specjalnych kursach szkolenie 
praktyczne i teoretyczne trak­
torzystów Państw. Gospodarstw 
Rolnych oraz monterów TOR 
i Państw. Ośrodków Maszyno-

Połączenie zajęć praktycz­
nych z wykładami teoretyczny 
mi przynosi duże korzyści. Np. 
na jednym z ostatnich kursów 
grupa słuchaczy, dzięki naby­
tym wiadomościom, skróciła

przeciętny czas remontu silni­
ka o ok. 20 proc.

Wspaniały rezultat 
współzawodnictwa 

długofalowego ’
•  WAŁBRZYCH. — 6 bry­

gad zespołowych, liczących 74 
osoby, oraz 4 górników ściano­
wych i 8 górników pracujących 
w chodnikach! na kopalni „Bia­
ły Kamień“, podjęło współza­
wodnictwo długofalowe.

W ciągu pierwszych dni lute 
go tych 86 górników, zamiast 
przewidzianych normą 1091 ton 
węgla, wydobyło 2015 ton, osią 
gając tym samym 184,7 proc. 
wsoólnej normy.

Ogójem we współzawodnict­
wie długofalowym. współzawod 
niczy w pierwszym tygodniu w 
kopalniach wałbrzyskich 435 o- 
sób, w tym 380 górników w bry 
gadach zespołowych, 30 w bryga 
dach chodnikowych, i 45 indy­
widualnie. (smm)

Komunikat z obserwatorium 
na Śnieżce 

a  Pokrywa śnieżna 62 cm. 
Temperatura — 5 stopni. 
Śnieg lepki nie nadaje się do 

jazdy na nartach.
W Karnaczu i w Szklarskiej 

Porębie śniegu nie ma. Odwilż,

ganiu tych jak i wielu innych 
spraw na wszystkich szcze­
blach hierarchii państwowej, 
walczą ze wszelkimi przeja­
wami biurokratyzmu, stosująa 
szeroko i bez względu na oso-, 
by krytykę i samokrytykę. ;

W ten sposób radzieckie zw. 
zawodowe zajmują wyraźnie 
ukształtowaną pozycję, jaka 
potężna szkoła gospodarowa­
nia, szkoła rządzenia pań­
stwem — szkoła komunizmu.

W ZSRR każdy zakład pra­
cy — to prawdziwa twierdza 
socjalistyczna, kuźnia socja­
listycznego wychowania. W 
każdym oddziale, brygadzie 
spotykaliśmy kolektywy ro­
botników, inżynierów, tech­
ników, majstrów, praktyku­
jącej młodzieży — prawdzi­
wych gospodarzy swego od­
cinka pracy, pracujących z po 
czuciem, że są zarazem gospo 
łej swej wielkiej ojczyzny 
darzami całego zakładu i ca» 
radzieckiej.

P o lic ja  p o r tu g a lsk a  z a m o r d o w a ła
pizywM cę Poriii Kom unistyczni

N o w y  JORK. Korespondent 
Associated Press donosi z Liz 
bony, że palicja portugalska 
ogłosiła komunikat, w którym 
twiedzl się. że jeden z przy­
wódców Komunistycznej Par­
tii Portugalii — Jose Moreira 
— popełnił samobójstwo, wy­
skakując z okna więziennego. 
W tutejszych kołach dzienni­
karskich odnoszą się do tej 
w ersji z wyraźnym scepty­

cyzmem, wskazując, ża ma 
ona zamaskować ohydną zbro 
dnię policji portugalskiej, któ 
ra zamęczyła na śmierć Jose 
Moreira w czasie „dochodze­
nia". Potwierdza" to okolicz­
ność, że taki sam los spotkał 
w tym samym więzieniu in­
nego czołowego działacza ko­
munistycznego — Bessa Ri- 
beira.

Hemilitoryzacia
Niemiec Zachodnich

BERLIN. (PAP) Agencja 
ADN donosi, że od dłuższego 
czasu grupa, złożona z 18 by­
łych generałów i oficerów 
sztabu generalnego b. hitle­
rowskich sił zbrojnych opra­
cowuje w Bonn Szczegółowy 
plan utworzenia zachodnio- 
niemieckiej armii zaciężnej. 
Na czele tej grupy znajduje

się b. generał K urt von Man­
teuffel, któremu z wiedzą a- 
merykańskich władz okupa­
cyjnych udziela dyrektyw ma 
rionetkowy kanclerz Ade- 
nauer. Utworzenie pierwszej 
dywizji piechoty zachodnio- 
niemieckiej armii zaciężnej 
przewidziane jest na koniec 
czerwca br.

sło w o  Po l sk ieJtO K  V. N r 43 (1171? W Y D A N I E  V

MALOWNICZY KRAJOBRAZ JE ON&GÓ Z UZDROWISK RA­
DZIECKICH NA WYBRZEŻU MORZA CZARNEGO

tem spraw politycznych, go­
spodarczych i kulturalnych 
swego kraju 

Stanowią one jeden z pod­
stawowych filarów, o  które 
wspiera się socjalistyczna wla 
dza radziecka; uczestniczą w 
sprawowaniu te j władzy 
przez mobilizowanie miliono­
wych mas do realizacji zadań 
stojących i stających przed 
państwem socjalistycznym, ko 
rzyst3ją z szerokich ustawo­
wych uprawnień przedkłada­
nia organom władzy państwo­
wej swych postulatów, zwią­
zanych z dążeniem do usta­
wicznej poprawy material­
nych i kulturalnych w arun­
ków bVtu robotników, biorą 
bezpośredni udział w rozstrzy



S Ł O W O  P O L S K I E

Cegwz lepsze rezultaty skupu ziarna

O ż y w i e n i e  p o d o ż y  z b o ż a
w  w * $ n j t k & Ę  p l a n o w e g o  slkeipe

P rzodują, w ojew ó d ztw a  k r a k o w sk ie  i r ze szo w sk ie  
— pow iaty  Z iem i L ubuskiej przek roczy ły  p ia n

WARSZAWA (PA P). Pla­
nowe formy skupu zboża, 
wprowadzone przed kilkoma 
tygodniami w celu uporządko­
wania tej dziedziny handlu, 
stopniowo przynoszą coraz lep 
sze rezultaty, szczególnie na 
terenach o przewadze chłopów 
mało i średniorolnych.

Najlepiej w styczniu wyko­
nały plan woj. krakowskie i 
rzeszowskie. Systematycznie 
od szeregu dni wykonywane 
są i przekraczane dzienne pla 
ny dostaw zboża w woj. lu­
belskim- i warszawskim. Na­
stąpiło również wyraźne oży­
wienie podaży w woj. poznań­
skim i białostockim.

Doświadczenia powiatu ta r­
nowskiego i kilku innych po­
wiatów, w których planowy 
skup zboża rozwinął się po­
myślnie od pierwszych dni, 
wzbogacone nowymi, jeszcze 
doskonalszymi metodami orga 
nizacji skupu, stopniowo upo­
wszechniane są w różnych wo 
jewództwach.

W woj. poznańskim, które 
w pierwszym miesiącu plano­
wego skupu zboża dostarczyło 
kilkadziesiąt tysięcy ton psze­
nicy, jęczmienia i żyta, plan 
przekroczyły powiaty: Zielona 
Góra, Sulęcin, Kościan, Cho­
dzież. Wolsztyn, Rzepin i Gu­
bin. W granicach od 90 do 100 
proc. wykonały plan dostaw 
powiaty: Kalisz, Oborniki,
Wschowa i Kępno.
JAK DZIAŁAJĄ „TRÓJKI"

W woj. poznańskim praca 
„trójek" jest dobrze zorgani-' 
zowana. Wieczorem ustala się 
plan pracy na następny dzień. 
W ciągu dnia „trójki" obcho­
dzą po 30 — 40 gospodarstw 
i ustalają w jakim stopniu każ 
de gospodarstwo może brać u- 
dział w wykonaniu gromadz­
kiego planu skupu zboża, przy 
czym kierują się posiadanymi 
przez poszczególnych rolników 
nadwyżkami "zboża. - ----- -

Po pewnym czasie „trój­
ki" powtórnie odwiedzają każ­
dego mieszkańca gromady, in 
formując się co do wykonania, 
planu i ewentualnych trudno­
ści oraz co do terminów sprze 
dąży zboża przez tych rólni-

Sprawiedliwe
1 konieczne ustawy

(Dokończenie ze str. 1-ej)
rzystamy wszyscy z prądu elek 
trycznego, z komunikacji, z 
urządzeń miejskich, ze służby 
zdrowia, używamy wielu róż­
nych przedmiotów i sprzętów. 
Wszystko to są owoce pracy 
górników, hutników, metalow­
ców. Setki tysięcy robotników, 
techników, inżynierów pracują 
na to, ażeby dostarczyć krajo­
wi siły, światła, maszyn, na­
rzędzi, sprzętów, ażeby było 
ich nie tylko dostatecznie dużo, 
lecz także aby były coraz lep-

Tymczasen w górnictwie na 
1.000 górników mamy 6 inży­
nierów zamiast 20, a więc bra­
kuje 14, w przemyśle lekkim, 
produkującym m. in. sprzęty i 
przedmioty codziennego użyt­
ku, na 1.000 robotników mamy
2 inżynierów, gdy potrzeba 15, 
a  więc brakuje 13.

Potrzebujemy lekarzy, agro­
nomów, weterynarzy, księgo­
wych. Potrzebujemy dziesiąt­
ków tysięcy techników.
, A przecież zdarzają się wy­
padki, iż wyszkoleni fachowcy 
pracują w innych zawodach, 
wybierając dziedzinę, która im 
bardziej odpowiada.

Taka płynność kadr jest go­
spodarczo szkodliwa i jest tak­
że niemoralna. Ktoś inny bo­
wiem musi wykonywać pracę 
podwójną, potrójną, potrzeby 
jkraju nie mogą być zaspokaja­
ne w pełni, wskutek braku fa­
chowych pracowników. Dlate­
go słuszne jest iż ustawa ogra­
nicza w pewnych ważnych dzie 
dżinach specjalności całkowitą 
dowolność wyboru oraz zmianę 
miejsca i rodzaju pracy.

Przed inteligencją technicz­
ną otwierają.się wielkie możli­
wości twórczego udziału w ży­
ciu i pracy narodu, możliwości 
pełnego Wykorzystania i rozwi­
nięcia osobistych uzdolnień, 
stałego doskonalenia się. Pol­
ska Ludowa wysoko ceni ludzi, 
którzy swą wiedzę i talenty 
oddają do budowy wspólnego 
dzieła. Droga awansu życiowe­
go stoi przed każdym otwo­
rem. Stanisław Grzelecki. _

ków, którzy dotąd jeszcze zbo­
ża nie sprzedali. Tam, gdzie 
skup zboża natrafia na trud­
ności wywołane obiektywnymi 
przyczynami (np. niedostatecz 
na ilość maszyn omłotowych, 
środków transportowych), 
„trójki" wspomagane przez 
przedstawicieli Polskich Zakła 
dów Zbożowych, Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej i partii 
politycznych, podejmują doraź 
ne kroki w celu usunięcia 
tych trudności.

ZAPASY ZBOŻA 
U BOGACZY WIEJSKICH 
Ustalając możliwości sprze­

daży zboża przez poszczegól­

nych gospodarzy na podstawie 
posiadanych przez nich nad­
wyżek, „trójki" ujawniają czę 
sto znaczne zapasy zboża, Iftó 
re wielokrotnie przekraczają 
miesięczne albo wielomiesięcz­
ne plany sprzedaży. M. in. 
bogaty gospodarz z gromady 
Daleszyn, pow. Gostyń, woj. 
poznańskie — Michał Juśko- 
wiak, ma w stodole 9 ton psze 
nicy, tyleż żyta, 3,5 tony owsa 
i 5 ton mieszanki kłosowej. Po 
dobne zapasy przechowuje go­
spodarz z tej samej gromady 
— Jankowiak i niektórzy inni, 
najwidoczniej przeznaczając za 
pasy na upragnioną spekula­
cje-

Wiadomości o nadchodzących 
dostawach zboża radzieckiego, 
już w pierwszych dniach od­
biły się na przyśpieszeniu 
sprzedaży zboża. Sygnalizowa 
ne są wypadki sprzedaży zna­
cznych ilości zboża przez bo­
gaczy wiejskich, m. in. w woj. 
poznańskim.

O istnieniu bardzo jeszcze 
poważnych nadwyżek zboża 
świadczy ożywiona praca pry­
watnych młynów gospodar­
skich, które w wielu miejsco­
wościach pracują na trzy zmia 
ny, dokonując przemiału dla 
indywidualnych gospodarstw 
wiejskich.

89 milionów Itr. mleka i 35 milionów jaj
Doinośląskie spółdzielnie mleczarsko-jajczarskie 

wzmagają akcję skupu i zmieniają styl pracy
■WROCŁAW — Tematem o- 

brad okr. zjazdu delegatów 
dolnośląskich Spółdzielni Mle­
czarsko - Jajczarskich były za­
gadnienia jeszcze większego 
usprawnienia działalności tych 
spółdzielni oraz wykonania pla 
nu na rok 1950.

Na wstępiż sekretarz Rady 
Okręgowej Centrali Spółdz. 
Mlecz.-Jajcz., ob. Lipiński, zło­
żył krótkie sprawozdanie z 
działalności Rady, a następnie 
dyrektor okręgu ob. Augustyn 
przedstawił licznie zebranym 
delegatom osiągnięcia roku u- 
biegłego i plan pracy na rok 
bieżący, nie szczędząc krytyki 
i samokrytyki.

Działalność Okręgowej Cen­
trali Spółdzielni Mleczarsko - 
jajczarskich na Dolnym Śląsku 
obejmuje trzy zasadnicze kie­
runku 1) skup artykułów na­
białowych i drobiu, 2) prze­
twórstwo i 3) dystrybucję. 
Punkty skupu obsługują nie 
tylko gromady, w których się 
znajdują, ale i przyległe. Za­
znaczyć należy, że sieć punk'*, 
tów skupu nie jest jeszcze rów 
nomięrnie rozmieszczona w ca­
łym województwie.

Realizując plan na rok 1949, 
wykonano skup mleka w 102 
proc., ja j w 70 proc. i drobiu 
w 120 proc. Dostawy mleka w 
przeliczeniu statystycznym u- 
kładają się jeszcze nierówno­
miernie. O ile np. w pow. wał­
brzyskim wypada przeciętnie 
851 Itr na 1 krowę, to w ża­
rach tylko 60 (na skutek złej 
działalności organizacyjnej 
spółdzielni). Słabe jest jeszcze 
powiązanie chłopów-dostaw- 
ców ze spółdzielniami mleczar­
sko-j a jczarśkimi.

Przeprowadzona z począt­
kiem ub. roku akcja oczyszcza­
nia władz spółdzielni z elemen­
tów spekulacyjnych i wrogich, 
dała poważne, rezultaty, od- 
zwierciadlające się w zwięk­
szeniu ilości dostaw, natomiast 
kontrola wewnętrzna jeszcze 
utyka, co umożliwiało popeł­
nianie nadużyć.

Omawiając plan pracy na 
rok 1950, dyr Augustyn stwier 
dził, że planowany na rok bie­
żący skup 89 mil Itr mleka, 
35 mil. szt. ja j i 281 tys. szt. 
drobiu jest możliwy do wyko­
nania, a procent jego przekro­
czenia będzie stwierdzał, w ja ­
kim stopniu błędy z roku ub. 
zostały usunięte. Przewiduje 
się zwiększenie ilości p«nktów 
skupu mleka (do końca roku 
ma być czynnych 2125 punk­
tów), ja j (2255) i drobiu 
(125).

Zmieniony zostanie również 
dotychczasowy styl pracy, 
przy czym cały nacisk położo-

ny będzie na należytą organi­
zację. Terenowy organizator 
musi oprzeć się na zorganizo­
wanych grupach producentów, 
ogniwach partyjnych i czynni­
ku administracyjnym. Zasadni 
czym zadaniem będzie zmobili­
zowanie chłopów wokół wyko-

Plan przewiduje jeszcze w 
tym roku zorganizowanie do­
stawy mleka konsumpcyjnego 
do mieszkań w butelkach i wy­
łącznie pasteryzowanego.

Po sprawozdaniach wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w 
której delegaci terenowi oma­
wiali lokalne bolączki tereno­
we, podkreślając niedociągnię­
cia organizacyjne oraz brak 
taboru.

Zebrani uchwalili rezolucję, 
zawierającą szereg zobowiązań 
w zakresie struktury organiza 
cyjnej, dystrybucji, mleczar­
stwa, poradnictwa ltp. " Zobo­
wiązania zapowiadają m. in. 
wzmożenie akcji szkoleniowej, 
przygotowanie do 1 kwietnia 
br. zakładów irilfeezSrśkich tak, 
aby zdolne były przerobić pla­
nowane dostawy nabiału oraz 
oczyszczenie zarządów i władz 
nadzorczych spółdzielni z ele­
mentów klasowo obcych i wro-- 
gich, przy zachowaniu stałej 
czujności wobec wroga klaso-

Na zakończenie ■ obrad flóko- 
nano wyboru 9 członków dó 
Rady Okręgowej CSMJ oraz 3 
delegatów na ogólnopolski 
zjazd w Warszawie. , ,

Po obradach 'tyćfi należy spo 
dziewać się, że nastąpi rewo­
lucyjny przełom w dotychcza­
sowych pracach CSMJ, tak, 
aby w ramach planu 6-letniego

Ożywiony ruch
w  p o r c ie  

s z c z e c iń s k im
SZCZECIN (PAP). Dzięki 

pogłębieniu toru wodnego 
Szczecin — Świnoujście, do 
.portu szczecińskiego zawijają 
obecnie statki o większym to­
nażu. Również w okresie zimo­
wym ruch statków odbywa się 
bez przeszkód.

W styczniu br. weszły do 
portu szczecińskiego 282 stat­
ki, reprezentujące 11 bander. 
Na czwartym miejscu — po 
szwedzkiej, duńskiej i norwe­
skiej — znajduje się bandera 
polska, reprezentowana przez 
25 jednostek.

■ WASZYNGTON. . — Departa­
ment Stanu podał do wiadomości, 
że Stany Zjednoczone uznały re­
żim Beo-Dai'a jako „rząd'* yietńa

nasza spółdzielczość mleczar­
sko - jajczarska całkowicie we­
szła na drogę realizacji zadań, 
postawionych jej przez Pań-' 
stwo. (—)

Swiiiciil
atomowy od dość dawna jest 
jedynie mitem.

Anglia czyni wszelkie wysił­
ki, by uzyskać od USA pozwo­
lenie na prowadzenie choćby 
wstępnych badań atomowych vt 
W. Brytanii oraz na magazyno­
wanie pewnej ilości bomb ato<« 
mowych na swych wyspach, j ,

■ Cukier we Francji |  i  
podrożał o 40 procent «

•  Francja potrzebuje około 
1.200.000 ton cukru rocznie. Aby 
uzyskać tę ilość należy zebrać 
11 milionów ton buraka cukro­
wego. W roku bieżącym, na sku 
tek wielkiej suszy, produkcja 
cukru wyniosła jedynie 900.000

Cukier, wyłączony we Francji 
spod systemu racjonowania zale 
dwie kilka miesięcy temu — już 
podrożał o 40 proc. j

•  Elektryfikacja wsi 
na Ukrainie

•  W r. 1949 kołchozy obwodu 
Winnickiego otrzymały czterdzie 
stą pierwszą elektrownię wiej­
ską. Wiele rejonów tego obwo­
du zakończyło do r. 1950 całko­
wite elektryfikowailie swoich 
kołchozów. 1 stycznia 1950 roku
10 tys. .domów mieszkalnych koł 
choźników otrzymało energię e- 
lektryczną; ponad 50 tys. ćo- 
mów w kołchozach obwodu po 
siada już światło elektryczne.

W rejonie sawrańskim (ob­
wód odeski) uruchomiono po­
tężną międzykołchozową elek­
trownię wodną, która zaopatru 
je w prąd 10 spółdzielni rolni­
czych i 2 ośrodki maszynowe. 
Elektrownia ta wyposażona jest 
w 3 potężne turbiny. Wiele koł­
chozów przechodzi na_ elektrycz 
ne przygotowywanie paszy dla 
bydła na farmach hodowlanvch, 
mechanizuje proces produkcji 
masła, stosuje energię elektrycz 
ną w tartakach itd.

•  Zdekonspirowana konferen 
cja atomowa w Anglii

•  W otoczonej drutem kol­
czastym i oddziałami policyjny 
mi miejscowości Harwell w An­
glii odbyła się konferencja eks­
pertów od spraw atomowych.

Amerykańscy, brytyjscy i ka­
nadyjscy rzeczoznawcy omawia
11 „i:ową sytuację", która wy­
nikła z opublikowania faktu, że 
rzekomy amerykański monopol

•  W kilku wierszach '5j|
•  Były hitlerowski generał 

Remer (znany z likwidowania 
w r. 1944 puczu antyhitlerow­
skiego) oświadczył, iż w cią6u 
2 lat obejmie władzę w Niem­
czech zachodnich i utworzy no­
wą arystokrację z elementów, 
niezadowolonych z obecnego ra

•  W Monachium wydawana1 
jest nielegalna gazeta nazistów . 
ska, wychodząca kilka razy w 
miesiącu w wielutysięcznym na 
kładzie. Gazeta nosi nazwę ,.Re 
flektor“, redaguje ją organiza­
cja „Katakumby". j,

P rz e m ó w ie n ie  p r o k u r a to r a
w procesie szczecińskim

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W ostatniej wojnie ginęli 

nasi bracia — Francuzi i nasi 
bracia — Polacy w. walce prze­
ciwko faszyzmowi z najgłębszą 
świadomością, że giną w wal­
ce o wolność swoich narodów, 
w walce o pokój, w walce o to, 
żeby nigdy więcej wojny nie

Tej spuściźnie my Polacy 
nie sprzeniewierzyliśmy się i 
nie sprzeniewierzymy się. Za 
pokojem są masy ludowe wszy­
stkich krajów świata i biada 
tym, którzy chcieliby rzucić 
ludzkość w otchłań nowej woj­
ny.

Podczas gdy Polska: i ..inne- 
kraje miłujące pokój —- przy­
stąpiły do budowy ■ nowego, 
szczęśliwego życia.'— znalazły; 
się siły, które postanowiły „prze 
szkodzić wielkiemu dziełu bu­
dowy, postanowiły cofnąć ko-' 
ło historii.

Imperialistyczne rządy/' Jstó- 
rym przewodzą potentaci Wall- 
Street, zmierzają do politycz­
nego i' gospodarczego spętania 
innych narodów,' do uniemożliw 
wienia odbudowy i rozbudowy 
gospodarki innych krajów. 
„Plan Marshalla" pod pozo­
rem udzielania pomocy ma pod 
dać całkowitej kontroli gospo­
darkę tych krajów, które ową 
„pomoc" marshallowską przy­
jęły.

Wraz z całym obozem poko­
ju Polska nie przyjęła tzw. 
„pomocy planu Marshalla". I 
jak rozwój wypadków wyka­
zał, postąpiła słusznie.

Pan Marshalla jest ^wstęp­
nym ogniwem planów agresji.

•  W all S treet w yznacza 
F rancji rolę dostawcy 

mięsa arm atniego
Plan Marshalla stanowi w 

istocie swojej polityczno-wojen 
ny plan imperializmu amery­
kańskiego panowania nad świa 
tem. Przy pomocy tego planu 
imperialiści amerykańscy sze­
reg państw wciągnęli do wo­
jennego paktu atlantyckiego, 
którego celem jest podporząd­
kowanie tych krajów amery­
kańskim imperialistom i roz­
pętanie zawieruchy wojennej, 
aby zdławić nowe i szczęśliwe 
życie, rodzące się w krajach

S Z M E R Y  O D R Y
Brak papieru 
kancelaryjnego

Motna obejść wszystkie 
sklepy z materiałami piś-

a nie znajdzie się ani jed
celan&nego. Czyżby to by

jest przedm iot^codzim  
nego użytku i powinien 
co rychlej znaleźć się w 
sprzedaży.

Pracownicy ZOM 
nie mają kożuchów
WlękśzoSĆ ludzi pracy 

we Wrocławiu, którzy mu

łych porftłeszczeń, została

cieple kożuchy, obuwie 
itd, Ciepło więc Jest tram

cowllteom^ZOM^ którzy 
przez cały czas swej pra­
cy przebywają na uiol-

Dlaczego pominięto ich 
przy przydziale kożu­
chów? Zima na szczęście 
zbliża się ku końcouii, na 
przyszły jednak rok, prag 
niemy widzieć pracotuni- 
ków ZOM w ciepłych ko

„Ręczniak“ w Legnicy

odzieżowy PDT w Legni­
cy jest doskonale zaopa­
trzony we wszelkiego ro-
na łatwo otrzymać po rze 

pełniają sale nowoczesne­

go Domu Towarowego. I

land, którzy 1 wykupują 
pewne gatunki towarów, \

je następnie z 50-proc. zy­
skiem na miejscowym 
„ręczniałcu", odległym o 
kilkaset metrów od PDT.

pewnej łegniczunce, która 
powiedziała:

Opole zapytuje

'mość o otwarciu w Lęgni 
ćy drugiego kina. Czytel-

skie kolejki przed, kasą ki

nową należą do... naj-
dłuższych w kraju.

Gdy referent się I 
pomyli...

Nie tylko chochlik dru-

Czasami i na zebraniu 
ktoś się pomyli, a potem

dzeniu MRN°w ”j e S  
Górze jeden z mówców, 
omawiając plan pracy na

między innymi: walką z 
analfabetyzmem, muzyką,

Żądamy.- jak najszyb­
ciej położyć kres tej bra­
tobójczej walce komisji 
kulturalnej z kulturą,

demokracji ludowej — jest to 
plan napaści na twierdzę wol­
ności i pokoju — ZSRR.

Dlaczego, obywatele sędzio­
wie, mówię o tym dziś na tej 
sali?

Dlatego, że na ławie oskar­
żonych zasiadają ludzie, któ­
rzy są narzędziem twórców 
paktu atlantyckiego.

Sieć szpiegowska, do której 
należeli oskarżeni, nazwana 
jest siecią francuską. A czyż 
jest ona francuską w istocie? 
Nie! Francuską jest ona je­
dynie z nazwy, bowiem w isto­
cie działalność przestępcza o- 
skarŻQnych sprzeczna jest z 
prawdziwymi interesami Fran 
ej i. Aby to zrozumieć, musimy 
sobie ,uprzytomnić, jaką rolę 
przeznaczono Francji w planie 
półnecnó-atlaittyckim. Francja 
ma dostarczyć w ramach agre­
sywnego planu atlantyckiego 
mięso armatnie -— żołnierzy, 
którzy mają bić się i ginąć dla 
obcych ludowi francuskiemu 
interesów.

I dlatego nikt w Polsce za 
driałhTńość ' ' oskarżonych . nie 
obarcza odpowiedzialnością lu­
du francuskiego, który potępia 
ich i odwraca się' od nich ze 
wzgardą.

® Monachium — Vichy 
— Pakt Atlantycki 

_ —nowy pożar w  świecie
Lud francuski rozumie, że 

odpowiedzialność ponoszą ci sa 
mi, którzy, począwszy od Mo­
nachium poprzez hańbę Vichy, 
aż do czasów planu Marshalla 
i paktu atlantyckiego, stale i 
systematycznie przeciwstawia­
ją  się walce narodu francuskie 
go o wolność.

To, że najintensywniejsza 
działalność szpiegowska fran­
cuskich agentów rozwijała się 
na naszych Ziemiach Odzyska­
nych, których granica jest li­
nią Odry i Nysy, jest jeszcze 
jednym dowodem agresywnego 
charakteru tej zbrodniczej ak­
cji.

Czy w interesie narodu fran 
cuskiego leży szpiegostwo, sa­
botaż i dywersja na -zachod­
nich terenach państwa polskie­
go?

Odpowiedź może być jedna: 
Zbrodnicza ta akcja leży. jedy­
nie w interesie tych, którzy 
zmierzają do. rozpętania nowej 
pożogi wojennej.

Jak mamy ocenić na tle sy­
tuacji ogólnej i na tle agresyw­
nej foli wywiadu francuskiego

1200  lu d z i z a b ity c h  — 
iOOO d o m ó w  z b u r z o n y c h

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Ghin donosi, że wśród 
najszerszych mas ludowych pa 
nuje głębokie oburzenie wsku­
tek bandyckiego nalotu bom­
bowców kuomintangowskich 
na dzielnice mieszkalne Szang

Dzienniki chińskie zamiesz­
czają następującą odezwę pod­
pisaną przez szereg chińskich 
organizacji demokratycznych i 
przez liczne związki zawodo-

„W dniu 6 lutego bombowce 
bandytów kuomintangowskich

dokonały na dzielnice mies*« 
kalne Szanghaju nalotu, wsku 
tek którego ponad 1.200 osób, 
zostało zabitych lub odniosło 
rany, ponad 1.000 domów zo­
stało zburzonych, a tysiąca 
mieszkańców Szanghaju stra» 
ciły dach nad głową. Bombow- 
cśNkuomintangowskie były pi® 
diikcii amerykańskiej.

Oświadczamy amerykan- j 
skim imperialistom i bandy*, 
tom kuomintangowskim, że na* 
ród chińśki nie zlęknie się tyca 
7biodniczvch nalotów. .
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w folsce działalność Robineau 
i innych oskarżonych?

Działalność tę należy uznaj 
za wysoce niebezpieczną i po-* ' 
ważnie zagrażającą najistotniej'* 
szym interesom Polski. ' %

Chodziło przecież o przypof 
towSnie agresji przeciwko naV 
szemu krajowi.

Dla osk. Robineau, jak i dla 
szeregu innych członków fran- ~ 
cuskiej służby dyplomatycznej i  
konsularnej w Polsce, stanowi­
ska urffcdowe, służyły jaka 
przykrywka dla wrogiej dzia­
łalności wobec państwa, w któ-» 
rym byli akredytowani.

•  Siatka Hobincau 
bliźniaczo podobna V 1 ‘ 

do siatki wrocławskiej
Siatka Robineau była siatkąj 

agresywnego wywiadu. Nie przjfe 
padkowe jest podobieństwo 
siatką wrocławską. Były one«t 
częścią jednej wielkiej sieci, kto-- 
ra mą jedno centrum szpiegow-J 
skie. Ta sama lęka ciągnie róż- j 
ne sznurki, pod ten sam ta k t , 
tańczą różni Robineau i nie ma-j 
różnicy, czy łotr nazywa się Bas. 
saler, Robineau, czy Bardet, któ. 
ry kupuje plany stoczni elblą-'1

Dominującą po~tacią w proce 
się jest niewątpliwie osk. Robi-',; 
neau. W ciągu całego procesu, 
warto było zliczyć, ile razy na 
zapytanie sądu — „któż zlecił 
wykonać, czy kto dał instruk­
cje" — padały wciąż te same 
odpowiedzi: „Robineau". Pozy­
cję swoją i zawód określił on 
sam najlepiej słowami; „Jestem;1' 
agentem służby wywiadowczej“.'.-: 

Związek Robineau z takim! 
ludźmi, jak Klimczak, Blaustein 
vel Borkowski czy Nikolajew,’; 
to nie kwęstia przypadku, lecz. 
wynik świadomego sojuszy realc 
cji z dwójkarzami i bezojczy- 
źnianymi obieżyświatami. 4 

W dalszym ciągu prokurator, 
omówił działalność poszczegól­
nych oskarżonych i kończąc swe 
przemówienie, oświadczył: •

— W imię najżywotniejszych 
interesów naszego kraju i inte­
resów narodu francuskiego, w 
imię przyjaźni narodów polskie 
go i francuskiego, w obronie po 
koju i zasad uczciwego współ­
życia między narodami — żą­
dam dla oskarżonych: '

Robineau i Drouet — kary 
długoletniego więzienia, dla 
Klimczaka i Pielackiego — kary 
śmierci, dla Blausteina vel Bor­
kowskiego — kary dożywotnie* 
go wiezienia, dla Rachtana —• 
kary długoletniego więzienia. X
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Z źycaa zw ycięsk ie?  kopalgS „ B o les ła w  Chrobry”

G ó rn ik  J ó z e f C is z a k  r o z s t r z y g n ą !
Bohaterem wałbrzyskich ko­
ją  jest górnik Józef Ciszak.
Ciszak pierwszy podjął ideę 

alistyci iego współzawodnic 
w kopalni „Bolesław Chro- 

od dwóch lat codziennie, 
atycmie, przekracza nor 
dotycia. Jest — jak do- 
js — niedościgłym wzo- 
im«nności, wytrwałości i
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dził narzędzia, a potem zabrał 
się do pracy.

Z tą chwilą świat przestał dla 
niego istnieć. Wprawnymi ru ­
chami, z których każdy był ce­
lowy i obliczony, posługiwał się 
młotkiem górniczym. Sam sobie 
stawiał po mistrzowsku, jak 
nikt, budówkę. Wyłupane gro­
tem bryły węgla sam ładował 
do rynien. Nikt lepiej od niego 
nie potrafi w Wałbrzychu wy­
bierać ze ściany parusetkilogra

& S v 5 r E ld1i:: 

r is s s Ł J .& s r^

z których każdy jest cegłą w 
gmachu dobrobytu i pokoju, 
wznoszonym jego rękami — i 
radość zalewa mu serce.

TAKIEJ BRYGADY t  
JESZCZE NIE BYŁO!

I w tym nastroju spotkał to­
warzysza Bolińskiego, sekretą-

A Ciszak, przypomniawszy so 
bie ostatnią rozmowę z Boliń- 
skim na temat, który go od wie 
lu tygodni męczył, odpalił z 
miejsca, zapomniawszy nawet 
(Opowiedzieć na pozdrowienie.

— Wiesz co, Boliński, zrobię 
brygadę, tylko ludzi mi dobierz.

— Hej. bracie — woła urado

^ ly ZW a f ^ h 'i JSK btffcU

mnożył 14,5 tys. przez ludzi

p S ć  sięTędlie F S J Z Z
nych metodach Ciszaka, które 
przyswoją sobie członkowie bry 
gady-____________J^ D e b e k
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K o le farze  Szczep aniak i Piąta
pobili techniką amerykańską
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okreeu dolnośląskiego, chodzi

Ma a p e l  lo i łi i t it l i  y łó Ł n ia re Ł

Czyn p o lsk ich  k o b ie t
lem górnika Wiktora LIarkiew 
ki, na łamach naszej prary uka 
zała się wiadomość o podjęciu 
przez wlókniarki łódzkie, robo­
tnice PZPB im. Stalina, czynu 
związanego ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Dniem Ko­
biet (8 taarca), 10 tysięcy ko­
biet przyjęło na siebie poważ­
ne zobowiązania produkcyjne 
wzywając do współzawodnic­
twa wszystkie wlókniarki poi-

Apel włókniarek głosi:

rod

g s a s s

tycznego włókniarek łódzkich,

S H H s P s

F ^ T t^ P Z P w K fN r
37^wzięły na^siebie^ szereg 7.0-

społecznej. Załoga PZPW Nr 5 
np. postanowiła rozwinąć dzia­
łalność zmierzającą do tacie* 
śnienia więzów między mia­
stem i wsią.

W ślad za włókniarkami 
łódzkimi poszły wlókniarki Bie 
lawy i Wrocławia. Trudne za­
danie wzięły na siebie pracow­
nice Wrocławskich Zakładów 
Odzieżowych, zobowiązując się 
podnieść wydajność w grani­
cach od-130 proc. do 200 proc.
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Bojowniczka sprawiedliwości 
i wolności narodu
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roku 1918 niezmordowanie pra 
cowała nad ulżeniem doli więź 
niów.
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Józef Ciszak
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wprost z kościoła. Jest wie-., 
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gdy padają rzucone przez ks. 
kan. Lorenza słowa: „Niech
żyje Rząd Polski Ludowej!",
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Dniówka ohruelmnkowłi — wodsliiwg dobranym

Spółdzielnia produkcyjna w Stoszycach
u czy socjalistycznego stosunku do pracy

Andre Allard. ‘ dzierżawca 
m ajątku Roupś (w departa­
mencie Aisne), w  którym pra­
cowało swego czasu paru 
członków spółdzielni produk­
cyjnej w Stoszycach za okres 
trzech lat gospodarowania w 
m ajątku dorobił sią willi pod

— Jak  myślicie, z czego on 
śię dorobił? — zapytuje Anto­
ni Filipowski, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Stdszycaęh, pow. wrocławskie 
go. — Dorobił się z naszej 
krwawicy. Kapitaliści francu­
scy nie płacili nam tego, co­
śmy wypracowali naszym wy­
siłkiem, naszą ciężką pracą. 
Pracowaliśmy na nich i dla 
nich, a dzisiaj...

Członkowie rolniczego ze­
społu spółdzielczego „Proleta­
riat" w Stoszycach są w więk 
szóści reemigrantami z Fran­
cji, których przed wojną na 
obczyznę wygnała z kraju  nę­
dza, niemożność wyżycia na 
karłowatych gospodarkach oj­
cowizny.

Na pierwszy zew Polski Lu­
dowej wrócili Filipowscy, Kle 
czewscy, Kubiakowie z Fran­
cji na ziemię ojczysta i  osied­
lili się w Stoszycach. 

ii Dzisiaj gospodarza w spół­
dzielni produkcyjnej III typu, 
rolniczym zespole spółdziel­
czym. Rośnie człowiekowi ser 
ce„ gdy zwiedza to wspólne, 
wzorowe gospodarstwo. Najo­
gólniejsze wrażenie, jakie od­
nosi każdy zwiedzający, to 
schludność i dostatek. Rzuca­
ją  się. w oczy wszędzie: w

j mieszkaniach, zabudowaniach 
gospodarczych, na dziedzińcu. 
Wyzierają z każdej napotka- 

| ńaj twarzy, znajdują potwier- 
! dzenie w wypowiedziach lu- 
1 ężi Stoszyc.
] — Dzisia' — mówi Filipow­
ski — każdy 7 nas rozumie, 
że pracuje na swoim, dla sie­
bie i dlatego zupełnie inaczej 
ustosunkowuje sie do pracy, 
aniżeli dawniej.
! — Mamy u nas małżeństwo 
Kleczewskich. dwoje podesz­
łych wiekiem ludzi, którzy w 
sumie mają 130 la t  Obojgu 
zdrowie dopisuje. Michał Kle- 
czewski pracuje przy koniach, 
a Zofia, jego żona. licząca 64 
lata, jest robotnicą połową.
1 Powiedziałem do niej na ze 
b raniu tak: „Słuchajcie, m at­
ko Kleczewska, dajcie wy spo 
kój t. robotą Damy wam de­
p u ta t wartości pół dniówki 1 
Spokojnie będziecie z nami 
Żyć".

— A wy co, Filipowski, ma 
cle do mnie? — oburzyła się 
Kleczewska. — 2le pracuję? 
Nie dorównuję młodszym? 
,Tak długo będę pracować, jak 
'dtugo mi siły dopiszą Po to 
Wróciłam do Polski, żeby je­
szcze trochę popracować. Na 
obczyźnie wyciskali ze mnie 
siódme poty za marny kawa­
łek  chleba, a tu ta j bym się 
wzbraniała potrudzić. dla sie- 
ibie, dla społeczności?

— Ja  tylko tak. z  dobrego 
serca, nie miejcie mi za złe — 
.wycofywał się Filipowski z 
te j historii i już więcej nie 
rozpoczynał rozmowy na nie­
bezpieczny temat.

Miernikiem stosunku ludzi 
spółdzielni stoszyckiei do pra 
cy  mogą być wykazy przepra­
cowanych przez nich dniówek 
obrachunkowych. Ojcowie ro­
dzin na swoim rachunku ma­
ją  powyżej 300 dniówek obra­
chunkowych, a ich żony 1 
członkowie rodziny powyżej 
200 dniówek.

i, — Nie ma miedzy nami

chwaloną przez walne zgro­
madzenie, najwyższą władzę 
Spółdzielni. .

— Popatrzcie na wykai£* 
przepracowanych dniówek ob­
rachunkowych w  grudniu ub. 
roku. Stefanowi Piątkowi w 
dniu 15 grudnia zapisano pół­
torej dniówki przy młócce. 
Piątek pracował w  grupie 1 
wszystkim jej członkom poli­
czono po 1,6 dniówki, bo gru­
pa wymłóciła ponad normę, 
przewidzianą w tabeli; 65 q 
zamiast 40 q.

Józefowi Smiecińskiemu w 
dniu 25 sierpnia przy podo- 
rywce zapisano 1,75 dniówki, 
gdyż Wyorał 1,15 ha i w od­
powiednim stosunku przekro­
czył ustaloną przez spółdziel­
nię normę.

Emilowi Górce i Janowi 
Kubiakowi - przy siewie w 
dniu 25 września zapisano po 
dwie dniówki obrachunkowa, 
bo zasiali w  ciągu tego dnia 
6 ha żyta.

Wyniki pracy członków spół 
dzielni są widoczne. Pszenicy 
ozimej zebrano 22 q z ha, ży­
ta  18 q. Odbudowano paszar- 
nię, wozownię, stodołę i  spi­
chlerz. W ybudowani dwie szo 
py na narzędzia. Członkowie 
w roku 1944 z własnych fun­
duszów i kredytów państwo­
wych zakupili na własność 
prywatną 36 sztuk bydła oraz 
15 krów i jałówek do obory 
spółdzielczej.

W bibliotece spółdzielni jest 
już 500 książek.

Dzięki słusznym socjalistycz 
nym metodom pracy, stosowa­
nym przez rolniczy zespół 
spółdzielczy „Proletariat" w 
Stoszycach, siew żyta zakoń­
czono już 1 października, w 
Międzynarodowym Dniu Po­
koju. Spółdzielnia stoszycka 
czynem zamanifestowała, że 
sprawa spokoju jest jej bliska, 
że o zwycięstwo pokoju wal­
czy pracą.

3. D-k.

Ppjiesl pjffiftiiin la<v

Gdy pierwsze oddziały Wojska Polskiego |  
w k ra cza ły  do L egnicy

Było to pogodne przedwiośnie 
dolnośląskie, gdy pierwsze od­
działy odrodzonego Wojska Pol 
skiego wkroczyły w ulice Leg­
nicy, uwolnionej w lutym przez 
I  Front Ukraiński. Rozmawia­
my z uczestnikiem owych histo 
rycznych walk wyzwoleńczych, 
ob. Aleksandrem Wróblewskim. 
Wspomina on o bojach toczo­
nych u schyłku wojny.

— Gdy* . brygady pancerne
I Korpusu Pancernego Wojska 
Polskiego rozlokowały się pod 
Gorzowem, wydawało się nam, 
że te wspaniale uzbrojona jed­
nostka bojowa, mająca siłę o- 
gniową, o jakiej we wrześniu 
1339 nawet marzyć nie mogliś­
my, weźmie udział w walkach 
o Berlin. Przypuszczaliśmy, że 
walczyć będziemy w ramach 
I-go Frontu Białoruskiego pod 
wodzą Marszałka Rokossowskie 
go wraz z całą I Armią Wojska 
Polskiego.

Stało się jednak inaczej. Przy 
szedł nagły rozkaz i czołgi na­
sze załadowano błyskawicznie 
na transporty kolejowe. Zamiast 
na zachód, na zdobycie Berlina, 
jechaliśmy na południe, aby po 
łączyć się z bohaterskimi oddzia 
łami I Frontu Ukraińskiego, któ 
ry wyzwolił już ziemie nasze 
miedzy Wisłą i Odrą.

Pamiętam, jak w pierwszej po 
łowię lutego 1945 r. dotarliśmy 
do stacji Oleśnica. Wprost z 
dworca udaliśmy się do pobli­
skich lasów. Wzrok kierowaliś­
my na zachód, gdzie toczył się 
zażarty bój o Wrocław. Widzie­
liśmy dokładnie kłęby czarnego, 
gęstego dymu, unoszącego się 
nad miastem, które płonęło. Żal 
ściskał nam serce, gdyż wyobra 
żaliśmy sobie, jakie zniszczenia 
wywołuje to w naszym starym, 
polskim mieście. Wróg hitlerow 
ski, ponosząc klęskę, palił wszy 
stkie mosty za sobą.

Byliśmy przekonani, że skie­
rują nas do szturmu na Wro­
cław. Ale i te rachuby okazały 
się mylne. Tylko część naszych 
oddziałów była użyta przy oblę 
żeniu WrooJawia i to przez krót 
ki okres czasu. Nas przeznaczo 
no do innych zadań.

Tam właśnie, w Oleśnicy za­
znajamialiśmy się jak najdokład

niej z mapami Dolnego Śląska, 
uczyliśmy się topografii miast, 
wbijaliśmy sobie w pamięć siat 
kę ulic, ich nazwy jeszcze nie­
mieckie. Musieliśmy tak poznać 
miasta, leżące na naszym szla­
ku bojowym, aby móc się w 
nich orientować bez pomocy 
mieszkańców.

I  właśnie tam, w czasie tych 
przygotowań' w Oleśnicy, wielu 
z nas powzięło postanowienie, 
że po zakończeniu działań wo­
jennych osiedlimy się na Dol­
nym Śląskti. Ja wybrałem sobie 
Wrocław. Patrzyłem na te cząjr 
ne obłoki dymu nad Wrocła­
wiem 1 myślałem, że kiedyś 
słońce pokoju rozpędzi te chmu 
ry i  miasto na nowo odżyje.

znowu nasze, na gmachy, z któ 
rych powiewały nasze flagi

Natychmiast ruszyliśmy na 
zwiedzenie miasta. Ujrzeliśmy 
Zamek Piastowski, Bramę Pia­
stowską, stary Rynek z przepię 
knymi kamieniczkami, studnię 
z Neptunem, stary Ratusz, ko­
ściół św. Jana. Wszędzie odnaj­
dywaliśmy ślady polskości.

Było to pierwsze większe mia 
sto Dolnego Śląska, które oglą­
daliśmy. Ponieważ Legnica jest 
miastem pięknym, wielu z  nas 
postanowiło osiedlić się tu  na

Przez dwa dni chodziliśmy po 
mieście radośni i uszczęśliwieni, 
że oto znajdujemy się w irwol-

Brmna Piastowska w Legnicy

Słysząc o sukcesach Armii Ra 
dzieckiej, pędzącej przed sobą 
wroga, rwaliśmy śię do walki.

W niecałe trzy tygodnie po 
zdobyciu Legnicy przez wojska 
marszałka Koniewa, ruszyliśmy 
z Oleśnicy. Przejechaliśmy koło 
Wrocławia w okolicach Krzy­
ków. Szliśmy za oddziałami Ar­
mii Radzieckiej w tak zwanym 
drugim rzucie, dla uzupełnienia 
luk między odziałami frontowy 
mi i zapasowymi.

Do Legnicy wkroczyliśmy Ja­
ko pierwsza jednostka Wojska 
Polskiego. Pamiętam jak dziś 
ten dzień, w którym nasze czoł 
gi i samochody, należące do po 
tęźnego I Korpusu Pancernego, 
wjeżdżały w ulicę Wrocławską. 
Patrzyliśmy z dumą na miasto

Foto A . Czelny

nionej po 6 wiekach Legnicy, 
prastarym mieście piastowskim 
Niebawem przybędą tu polskie 
władze cywilne i zacznie się od 
budowa polskości. Trzeba za­
cząć pracę od fundamentów, hę 
dziemy tu tworzyć now?, szcię 
śliwę życie polskie.

Za nami zaczęły przeciągać 
przez Legnicę inne dywizje U 
Armii Wojska Polskiego.^ Do 
miasta napływały rzesze jeńców 
i Polaków wywiezionych na ro­
boty do Niemiec, wracających 
«!o kraju. Wielu z nich miasto 
urzekło, wielu pozostało w Leg 
nicy na stałe. W chwili, gdy for 
sowaliśmy Nysę i szliśmy przez 
Ziemię Łużycką — Legnica sta 
wała się stolicą województwa 
wrocławskiego.

J  a k  ży ć  w e  W r o c ła w iu
a b y  n u ć  s<ę rzeźk o  i z d ro w o ?

W skazyjem y „z łą  siłę4'
Po opisaniu właściwości kli­

matu wrocławskiego i wyliczę 
niu przez lekarzy chorób, któ­
rym „niecka wrocławska" sprzy 
ja, nakreśliliśmy pod tytułem 
.Szukamy złej siły" zagadnie­
cie niedopałków w ludzkim u- 
stroju. Występują one zawsze, 
gdy spalanie nie nadąża z» 
funkcją przyswajania sobie po 
karmów przez komórki. Jeśli 
proces asymilacji jest silniej­
szy od procesu dysymilacji (wy 
dalania), prowadzi to do kry­
zysu, występującego pod posta 
cią choroby.

— Dobrze — powie ktoś — a- 
le gdzie jest ta „zła siła" kli­
matu, która sprzymierza się z 
chorobami tego typu, co go­
ściec, ischias, niedomogi serca, 
niskie ciśnienie krwi, . senność, 
rozleniwienie itd.

Zaiste, kto by palcem wska­
zał na tę siłę, dokonałby nie­
małego odkrycia. Ale żyjemy 
obecnie raczej w dobie wyna­
lazków, a nie w dobie wielkich 

odkryć. Organizm dla nauki 
jest ciągle labiryntem. Nie spo 
dziewamy się, aby we Wrocła­
wiu można dla tego labiryntu 
znaleźć nić Ariadny. Że z nie­
którymi schorzeniami klimat 
Wrocławia się sprzymierza — 
w to żaden lekarz wrocławski 
nie wątpi. Ale też nikt z uczo 
nych nie określił, na czym to 
przymierze polega.

Są jednak lekarze, którzy po­
kazują na jeden punkt tego 
przymierza. Wysuwają oni hi­
potezę, przypuszczają, że pro­
ces spalania komórkowego, pro­
ces dysymilacji, jest na „niec­
ce wrocławskiej" lekko przy­
tępiony, zahamowany. Nie moi 
na się jednak dowiedzieć, na

czym polega to przyhamować
nie ważnego procesu. (

Hipoteza jest ciekawa. Wiela 
niedomagań specyficznych dlą 
Wrocławia da się przez ta 
hipotezę wytłumaczyć. Nia 
wszystkie jednak. ;

Ale przecież mamy też obja­
wy klimatologiczne, ściśle ze 
zdrowotnością związane. Wspom 
nijmy tylko o braku joiu. 
brak wiąże się z funkeronov 
niera wielkiej wagi giuez. 
dokrewnego, jakim jest.tarczy-■ 
ca, a wszelkiet niedomogi tego 
gruczołu, na jakie się skarżą; 
wrocławianie, niewątpliwie zwią 
zane są z niedostateczną zawar 
tością jodu w glebie, wodzie i 
powietrzu. Zapobiegamy wpraw 
dzie tym brakom przez doda­
wanie jodu do soli kuchennej, 
ale nie wiadomo w jak dużym 
stopniu to zapobieganie jest sku

Kończymy na tym poszuki­
wanie „złej siły" niecki wroc­
ławskiej. Wyniki, do jakich 
doszliśmy, pozwalają już nam 
odpowiedzieć na pytanie „jak 
żyć we Wrocławiu" aby czuć 
się rzeźko i zdrowo".

Przy okazji wspomnimy, że 
wskazania nasze będą oparte na 
medycynie naturalistycznej. Tak 
się ono nazywa, bo głosi hasła 
leczenia człowieka siłami natu­
ry, siłami przyrody. Jeżeli jej 
wskazania w tej chwili nas in­
teresują, to dlatego, że specjal­
nością tego typu leczenia jest 
zapobieganie chorobom, a środ 
ki przy tym stosowane są nie­
słychanie proste. Zresztą — to, 
co wskażemy, weszło już do 
arsenału lecznictwa, uznanego 
przez medycynę klasyczną, wy 
kładaną z katedr uniwersytec­
kich. (w. d.)

O  Tadżykistan — ,
kraj białego złota 

Kołchoźnicy Tadżykistanu o- 
powiadają sobie o biedaku, któ 
ry mieszkał kiedyś w dolinie 
Wakszy. Uprawiał w pocie czo­
ła małe pokryte kamieniami po 
le. Często dzika, nieposkromio­
na rzeka zalewała pole, zmywa 
jąe zasiewy.

Chłop cierpiał nędzę, czekając 
z uporem na lepsze czasy. Ale 
umarł nie doczekawszy się dnia, 
kiedy ujarzmiona rzeka skiero­
wała wody na spaloną słońcem 
ziemię i ziemia zaczęła rodzić 
„białe złoto".

Władza radziecka zmieniła do 
linę Wakszy w błogosławiony 
kraj, gdzie kwitnie uprawa wy­
sokiego gatunku t. zw. „egip 
skiej" bawełny. Miejscowa sta­
cja Instytutu Naukowo - Do 
świadczalnego wyhodowała taki 
gatunek bawełny „504-W“ — 
przystosowany do warunków 
klimatycznych.

Decydującym czynnikiem po­
myślnego rozwoju uprawy ba­
wełny było zbudowanie kanału 
nawadniającego, zapewniło to 
na dawnej pustyni wodę dla 22 
tysięcy hektarów ziemi. W naj­
bliższych latach otrzymają wodę 
dalsze tysiące hektarów. W o- 
grodach rosną tam dziś wyso­
kie gatunki drzew migdało 
wych, pistacje, granaty, figi.

•  Gra w-' szachy jest znali* 
od wielu lat

Gra w szachy od wielu se­
tek la t święci tryumfy. 
Na ślady tej gTy natrafiamy 
na Dalekim Wschodzie i w In­
diach, gdzie była ona szczegól­
nie popularna w pierwszych 
stuleciach naszej ery.

W Indiach szachy nosiły na­
zwę „chaturanga" co w sankry 
cie mniej więcej znaczy tyle 
co „armia". Dosłownie ehatn- 
ranga znaczyła „cztery ramio 
na“. Chatur w sanskrycie zna­
czy „cztery", zaś „anga" „ra­
mię"). W wojskowym znacze­
niu chaturanga używana bylł 
do oznaczenia rodzaiu broni. ,

Armia indyjska sprzed killW 
nastu wieków składała się z 
wozów, ciągnionych przez sło­
nie, kawalerii i piechoty. Ch»- 
turanjja służyła jako ćwicze­
nie dla wodzów indyjskich w 
szutce wojennej.

Ustawienie figur na sza­
chownicy zgodne jest z szy­
kiem bojowym dawnych armii 
indyjskich, w których dowódz­
two znajdowało się iwykle w 
centrum — podczas gdy słonie 
były najdalej wysunięte n» 
skrzydła, a poprzedzała je 
piechota.

W ciągu wieków zaszły pew­
ne zmiany w regułach gry, 
zasadnicze jednak założenie 
zostało to samo.

1 „Sprzedanej narzeczonej" 
i bielawskiej „Jedynce"

Z inicjatywy „Artosu". — 
spół Państwowej Opery i Ba­
letu we Wrocławiu rozpoczął 
skcję objazdową większych 
zakładów pracy z montażami 
oparowymi. Dotychczas od­
wiedzono Brzeg Dolny i Bie­
lawę ze „Sprzedaną narzeczo­
ną" Smetany.

Inicjatywa jest godna uzna­
nia. Opera dotychczas przy­
wiązana była ściśle do gma­
chu teatralnego, i to z reguły 
w  kilku wielkich, nielicznych 
ośrodkach miejskich. Odbiło 
się to fatalnie na dalszym jej 
rozwoju i wykrzywiło jej rolę 
społeczną: opera stała się
przybytkiem garstki meloma­
nów. A przecież tak być nie 
powinno. Pełna sala na set­
nych z rzędu przedstawieniach 
killtu klasycznych, powtarza­
jących się do obłędu oper, 
świadczy o olbrzymiej potrze­
bie opery, o głodzie opery, o 
.wzrastającym zainteresowaniu

operą wśród najszerszych

Świetlice-“fabryczne w itają 
zespoły operowe z entuzjaz­
mem; świadczą o tym nabite 
sale w Brzegu Dolnym lub 
Bielawie. Bilety są błyska­
wicznie wyprzedane, wiele o- 
sób odchodzi od kasy lub tło­
czy się przed drzwiami.

Bielawa ma nie lada trady­
cje teatralne: stąd przecież
wywodzi się słynna „Młoda 
Gwardia", która zdobyła 
pierwsze miejsce na Festiwa­
lu w Warszawie oęaz poklask 
Łodzi i Wrocławia. Tu działa 
i pracuje niezmordowany, zdol 
ny reżyser Radziszewski, na­
grodzony za reżyserię na Fe­
stiwalu, człowiek, który całe 
życie poświęcił teatrowi świet 
licowemu.'  Ambitny zespół 
bielawskiej „Jedynki" pragnie 
wystawić w najbliższym cza­
sie „Brygadę szlifierza Karha- 
na“, która cieszy się ogrom­

nym powodzeniem w’ Łodzi, 
projektowany jest nawet 
„Szczygli zaułek" Shawa.

Chodzi Radziszewski po- fa­
bryce i szuka bohaterów swo­
ich sztuk. Zmusza ich prośbą, 
molestuje, napastuje, aby ob­
jawili swój talent sceniczny. 
„Młodogwardziści" cieszą się 
szacunkiem całej załogi, sła­
wa ich sięga daleko poza gra­
nice Bielawy; na ich przykła­
dzie uwidacznia się wspania­
ły wpływ wychowawczy pra­
cy świetlicowej. Ludzie ci po­
święcają swemu teatrowi 
wszystkie wolne od pracy go­
dziny, nie zaniedbując przy 
tym swoich obowiązków służ­
bowych, przeciwnie — świecą 
innym przykładem.

Wymieńmy chociażby Ale­
ksandrę Repetowską. Ta mło­
da robotnica PZPB Nr 1 w 
Bielawie zainicjowała dwa la­
ta  temu młodzieżowe współ­
zawodnictwo, obsługując (pierw 
sza w Polsce!) sześć krosien. 
Dzisiaj w  drodze awansu spo­
łecznego jest referentem 
współzawodnictwa, zdaje eg­
zaminy w  Łodzi, ale to nie 
wypełnia jej życia. W fabry­
ce, dzięki jej pracy, powstaje

co miesiąc kilkanaście nowych 
zespołów współzawodnictwa, a 
jednocześnie Repetowską za­
chwyca zawodowych kryty­
ków swoją grą sceniczną, wy­
bija się coraz bardziej, marzy 
już o szkole dramatycznej.

Tacy ludzie mają prawo o- 
czekiwać ze strony teatrów 
zawodowych, ze strony działa­
czy kulturalnych — wszech­
stronnej pomocy. Przed taki­
mi ludźmi nawet najlepsi śpte 
wacy operowi muszą odczu­
wać lekką tremę: jest to bo­
wiem najwdzięczniejsza, ale 
zarazem wymagająca publicz­
ność.

Montaż operowy „Sprzeda­
nej narzeczonej" w Bielawie 
wypadł doskonale. Zespól 
wzbogacił się o doświadczenia 
które należało by w tym miej­
scu podsumować:

1. Montaże operowe organi­
zowane są ze względu na trud 
rości przewozu dekoracji, 
koszty transportu wieloosobo­
wych zespołów, chórów, or­
kiestry. Montaże operowe jed 
nak eo ipso kładą główny na­
cisk na stronę fabularną ope­
ry, odsuwając niejako bogate 
tło muzyczne — na p lan dru­

gi. Przy operach klasycznych, 
zawierających mniej ładunku 
humoru ludowego, mniej re­
alizmu, o trudniejszej muzyce 
— eksperyment może zakoń­
czyć się całkowitym fiaskiem. 
Stąd konieczność właściwego 
doboru repertuarowego i czy­
nienia skrótów, chociażby tak 
szczęśliwych, jak w  „Sprzeda­
nej narzeczonej".

2. Z tych samych względów 
opera winna wyjeżdżać do ta ­
kich fabryk, gdzie są sale, 
przystosowane do występów, 
jak w Bielawie. Inaczej za­
mieni się w koncert, może 
być zrozumiana fałszywie. 
Płytkość sceny wymaga rów­
nież odpowiedniej modyfika­
cji dekoracji i transportu.

3. Konieczne jest czynienie 
przerw, aby dać możność od­
poczynku publiczności i arty­
stom.

4. Wiele trudności nastręcza 
sprawa pokrycia kosztów. W 
Bielawie za bilet w pierw­
szych rzędach (30•/« sali) żą­
dano od robotnika 300 zł. 150 
biletów sprzedano po 200 zł, 
160 po 150 zł. Ceny takie po­
dyktowane zostały konieczno­
ścią pokrycia kosztów im pre­

zy. Czy rady zakładowe nie 
mogłyby z funduszów socjal­
nych pokryć chociaż eaę*1 
kosztów, aby obniżyć ceny bi­
letów? — Cena 300 zł za bilet 
wydaje się zbyt wygórowana.

Zarezerwowanie pewny™ 
funduszów na te cele um<wjl" 
wj również transnort więk­
szej ilości artystów, a nawet 
— w pewnych wypadkach p  
zmniejszonej orkiestry.

Słuszna inicjatywa wrocla* 
skiego „Artosu" spotkać M 
musi z uznaniem, ale rów­
nież pomocą rad zakładowy® 
Dobrze byłoby, aby poszły 0- 
ne wszystkie za przykładem 
bielawskiej „Jedynki".

Leszek Golin***-
P. S. Szczere słowa uątf' 

nia należą się także artysto® 
Opery, występującym w »  
prawdę trudnych warunM^ 
p. p. Halskiei, Kozoń. Zaleś, 
kiej, Kmitto, LehnertowŁJp 
lińskiemu, Czopekowi. SBtTi 
tyckiemu i Najmanowi, , 
rówriież niestrudzonej (“ 1 
Zofii Lazarewicz. która » !  
stępowała całą orkiestrę 
jednej klawiaturze. wyk»nu| 
jąc kilkaset procent

miejsca dla leniów 1 darmo­
zjadów — stwierdza Filipow­
ski. — Wysiłek każdego czło­
wieka jest sprawiedliwie oce­
niony. Na tę sprawiedliwość 
dokładność w ocenie pozwala 
ją nam dniówfr; nhrachunW

AN TO N  F IL IP Ó W SK t~
V 6. Bierzemy codziennie pod 
uwagę ilość i jakość wykona­
nej roboty i  przeliczamy ją 
na dniówkę obrachunkową,' 
biorąc za podstawę tabelę, ji-

Nr Ma
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S ło w o  S p o r t o w e
N iebyw ale  z a in te r e so w a n ie  sp o tk a n ie m

O gn iw o - S ta l P a fa w a g
Bokserskie derby Wrocławia 

to pięcioletnia rywalizacja po­
między dwoma przodującymi 
klubami Stal — Pafawagiem i 
Ogniwem. Na tej rywalizacji- 
wyrosła potęga boksu dolnoślą­
skiego. Spotkania te cieszyły się 
każdorazowo liczną frekwencją 
publiczności, która dzieliła się 
na dwa obozy. Sytuacja ta pow 
tórzy się w dniu dzisiejszym i 
mamy nadzieję, że spotkanie 
dwóch rywali dostarczy nam

Spotkanie dzisiejsze to nie tyl 
ko dawna rywalizacja, to z jed 
nej strony bój o utrzymanie się 
w lidze, a z drugiej o dobrą lo­
katę w tabeli. Dotychczas Pafa- 
wag nie może poszczycić się 
zwycięstwem, ale jest o tyle w 
lepszej sytuacji, że w chwili o- 
becnej posiada bodajże najsil­
niejszą ósemkę, jaką kiedykol­
wiek dysponował.

1IIIR 0 !

o g ło s z ę  n ie  
w y n i k u

PLEBISCYTU
„SSow a P o ls k ie g o  “

Ogniwo, przed którym stoi , 
widmo spadku, zechce uzyskać 
potrzebne mu punkty, aby utrzy 
mać się w lidze. Coprawda brak 
w ósemce samorządowców Głę­
bockiego, który przeniósł się do 
innego okręgu i niewiadomym 
jest start Kotasia, który uległ o- 
statnio kontuzji ręki, to jednak 
Ogniwo zestawi silną drużynę, 
a cechowała ją zawsze duża am 
bicja i wola zwycięstwa. Być 
może, że w meczu tym ujrzymy 
znów w ringu ulubieńca publicz 
ności Walugę. Nie chcemy pro­
rokować wyników. Pafawag ma 
szanse ną zwycięstwo, ale Ogni 
wo pragnie przecież utrzymać 
się w lidze. Mecz będzie stał na 
wysokim poziomie.

Jako przedmecz tego tak waż 
nego dla Wrocławia spotkania 
walczyć będzie nasza Gwardia

z imieniczką z Krakowa o wej­
ście do ligi.

Sukces, i to wysoki, nie ule­
ga wątpliwości.

Prosimy naszą publiczność, a- 
by obiektywizmem przyczyniła 
się do wysokiego poziomu za­
wodów. (jot)

W rocław
n a  fro n ta c h

12-ta — Gwardia Kr. — Gwar 
dia Wr. o wejście do ligi (Hala 
Ludowa).

14-ta — Pafawag — Ogniwo 
o mistrz, ligi (Hala Ludowa). 
BYDGOSZCZ 

Pafawag — Gwardia (Byd­
goszcz) o mistrz, ligi zapaśn. 
KARPACZ
^Mistrzostwa bobslejowe Pol-

P Z P  n ie  z n a  W r o c ł a w i a

Ouiy sukces AZS
W związku z konferencją 

roboczą Polskiego Związku 
Pływackiego przeprowadzono 
klasyfikacją klubów. Wysoką 
lokatą uzyskał AZS Wrocław, 
uznany za szósty zespół w 
Polsce. Zgadzamy sie z tą wy­
soką klasyfikacją akademi­
ków, ale na tym kończy się 
nasza zgodność z PZP. War-

Trzech Sinnlislów hokejowych
I... z ł o ś l i w a  o d w i l ż

O dużej aktywności Zrzesze- I 
nia Kolejarza, świadczy wybit-

prowadzono ̂  już ̂  lfTkołach 

nie okręgu dolnośląskiego.
Do akcji tej przystąpiono wed 

ług wytycznych Centralnej Ra-

Jbjjl®wXych

pochwalić koła sportowe w Żmi 
grodzie, Żarach, Jeleniej Górze

^ " i ę ' n a j  w°ęLfą0 waX ę g u

daje 31 miejsce Gwardii, o 
której pracy na basenach nie 
wiele 1 we Wrocławiu wiemy. 
Na 51-ym miejscu jest Ogni­
wo, klub ambitny, oparty na 
młodzieży, ale bezsprzecznie 
słabszy od Związkowca, który 
rywalizuje przecież w walce 
o pierwsze miejsce z AZS-em 
(szóstym według PZP).

d0Ktor0t u 9wfnim?1SpZP,_ który 

™rostu Z samd k lu b ^ k tó ry ^  nie

Większe wygrane 
w 53 Eoterii

ztGpaZ1,n l 'W

Wygrane po 40.000 zl padty na

l l i l i i
Ł O  $&.£!%! B BE

o g ł a s z a
p r z e t m r & i  u s t n y

Przetarg ten "odbędzie “się 6rńT'z2 lutego 1950 r. 

przyczyny i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań. K-598

B śą c ik  smcachawąj

Czarnym nie pozostaje mc inne­
go Jak bić gofica wieżą. Każdy in­
ny ruch zupełnie nie poprawia sy­
tuacji... W x G, 2) 1 sx g6 +, KM. 
3) H x Shśu o wiele silniejsze jak

biciem piona na M i nie uchroń- 
nym^ matem, w fcillcu posunie

Turniej kwalifikacyjny o mi­
strzostwo Wałbrzycha zakoń­
czył się dn. 1 lutego. Udział w 
turnieju brało 40 szachistów. 
Do finału zakwalifikowali się: 
Berdel, Krater, Studnicki, Cym­
bała, Hyziak, Meller Ri,eger, 
Szlezinger, Błachowski, Furtek 
oraz dodatkowo Szapira i Orze­
chowski. Ponadto obrońca tytu­
łu J. Jaszczuk.

mie udział 9 uczestników.

Tytuł mistrza juniorów w
Wałbrzychu zdobył bezkonku­
rencyjnie Wach (ZKS — Gór­
nik), osiągając 9 pkt., na tyleż 
możliwych. Na drugim'miejscu 
Karniewicz 6 pkt., 3) Kowalski 
4) Zimowski. W turnieju brało 
udział 10 zawodników.

(Jel. Góra) 2:4, Spójnia (Lęgni 
ca) — ZEODś (Wałbrzych) 
5,5:0.5. AZS (Wrocław) — Gór­
nik (Wałbrzych) 4:2, ZZK (Wro 
cław) — Górnik 5:1.

ZKS Kolejarz (Jel. Góra) or­
ganizuje z końcem bm. turniej 
o mistrzostwo Jeleniej Góry.

(Żuk)

We Wleniu rozegrano turniej 
o mistrzostwo miasta. Przyobie­
cane dla zwycięzców nagrody 
nie mogły być doręczone, ponie 
waż przeznaczonych kompletów 
szachó* nie można było rzeko 
no zakupić w Jel. Górze.

(Czar.)

W Złotym Potoku przy ZS

„Unia“ powstała sekcja szacho­
wa, zorganizowana przez prof. 
Szczerskiego. Sekcja zamierza 
przeprowadzić turniej o mistrzo 
stwo miasta.

Turniej szachowy o tytuł mi­
strza świetlicy ..Energetyk", zor 
ganizowany przez sekcję sza­
chową ZEODś — Wrocław, przy 
niósł zwycięstwo Weryńskiemu 
— 10 pkt. przed Kowalińskim 
8,5 i inż. Nowakiem 8 p k t W 
turnieju brało udział 12 zawod­
ników. Sekcja zaprasza kluby 
dolnośląskie do rozegrania spot 
kań towarzyskich. Adres: inż.
Nowak ZEÓDś Wrocław, Trzeb 
nicka 35/37, tel. 29-51 wewn. 37.

SPOiDZIELNIA WYTW. BUDOWLANA 
„ŚLĄSKA ODBUDOWA"

W ro e a w , W ita S tw osza 15
poszukuje od zaraz

fftcf s & i jn ś  s i k i
o b e z n a  Rej z p r a c a m i b iu ro w y m i ;

bowe Polski, okr. dolnośl. przed 
stawiaia się następująco: Gór­
nik (Wałbrzych) — Ognisko

K lu b  odśinśecania  
j ę z y k a
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Przedsiębiorstwo Mechanizacji 
Budowy i Sprzętu Budowlanego
O d d z ia ł  w e  W ro c ła w iu ,  u \  K r o m e r a  20

zaangażuje natychmiast:
1 inżyniera-mechanika na Oddział Produkcji 
1 inżyniera lub technika na Oddział Mechanizacji Budów 
1 inżyniera-mechanika na Oddział Sprzętu Budowlane­

go
1 technika mechanika na Oddział Inwestycyjny 
Z techników-mechaników na Oddział Produkcji 
1 kierownika Oddziału Administracyjno -  Gospodarczego 
1 kierownika Oddziału Zaopatrzenia materiałowego 
Z rutynowane maszynistki

Wynagrodzenie w/g Umowy Zbiorowej Prac. Bud. 
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Personalnej. K-589

U
Dnia 9 II. br. w tram waju linii Ni 7 pozostawiono 

saxcfon w futerale (czarna walizka). Uczciwy znalazca 
proszony jest o zwrot ZA WYSOKIM WYNAGRODZE­
NIEM: Wrocław, ni. Dworcowa 5 m. 6, oficyna L

861

MIEJSKI S Z P I T A L  BETEZDA
-  W rocław —  u l. D yreL cy jna 5 |7  *

peizukuja:

2 pielęgniarka
K-588 n a  o d d z ia ł c h i ru rg ic z n y

nie wiadomo, czy pogoda przy, 
chyli się do terminu wyzna­
czonego przez OZHL.

W. razie nie sprzyjającej po 
gody spotkanie to, jak i wszy-

Po piątkowym zebraniu 
Okr. Związku OZHL możemy 
już dokładnie poinformować 
naszych czytelników o sytua­
cji w hokeju dolnośląskim.

Po rozgrywkach eliminacyj­
nych do finału zakwalifiko­
wały się drużyny Budowla­
nych z Opola i wrocławskie; 
Kolejarz -i' Ogniwo. Czwarty 
finalista zostanie wyłoniony w 
dniu dzisiejszym po dodatko­
wym spotkaniu pomiędzy

W j f i o r y  ta k o ! e | a r z y
re wykonały tańce ludowe. We 
Wrocławiu urozmaiciły wystę­
py chóru. . ’ . ’

1 s r i f f l T ,« 5 £ r
odrze, (jot) _______________

Turniej o mistrzostwo Legni­
cy jest na ukończeniu. Najwięk 
sze szanse na zdobycie tytułu 
mają: Jaszczuk^Fluder, Mandel

• H a T ic h e m tju c p Steterł

dzielanie wskazówek "i pomocy

nmZ W ^ a z d y ^ ra k to r a ’cuTkłu

Zw. Szach. Zgłoszeni należy 
kierować: Doln. Zw. Szachowy,

m. 3.
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C ie k a w e  p o z y c je
Białe na ruchu wzięły, gońcem

strzygnęły partię na swoją ko­
rzyść.
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Pu siu butelka
r Pełne butelki monopolowe 
nie spraw iają większych kło­
potów. Klcpot zaczyna się 
wtedy, gdy butelka jest próż­
na. W kredensie nic ma dla 
niej miejsca, w kuchni zawa­
dza, więc idzie na śmietnik, 
albo do piwnicy. Po pewnym 
czasie zaczyna się robić skład. 
I znów powstaje problem, co 
robić.

Ostatnio PSS usiłuje po- 
móc w rozwiązaniu tego pro­
blemu. Niestety, zakupując 
puste butelki PSS wymaga, 
aby posiadały etykiety. Zda­
rzają się wypadki, że nawet 
lekko uszkodzona naklejka; 
dyskwalifikuje caU butelkę.

Nie wiem, jaki ma cel ten 
warunek, ale nie wydaja się 
słuszny, zwłaszcza żs każda 
butelka przed powtórnym n- 
ftyćicm jest i tak myta i po­
zbawiana nalepki.

Nie rozumiemy również, 
dlaczego butelki po wódkach 
gatunkowych, jak „Starowin" 
czy „Wiśniówka" itp., w ogó­
le nie są honorowane, jak ­
kolwiek są również znormali­
zowane. Co najciekawsze, 
sprzedawcy w sklepach PSS 
bardzo niechętnie skupują 
próżne butelki i starają się 
usilnie zniechęcić klienta do 
transakcji.

Czy nie warto utworzyć w 
mieście kilku punktów sku­
pu? Tuwicz

C a ły  h o d e l  d l i i  r o b o t n i k ó w

„Buchta F“  zastępuje traktory
Wybitny racjonalizator w przedsiębiorstwie rozbiórkowym

o  Dz':ś w PDT o godz. 11-tej 
W świetlicy (na I-szym piętrze, 
wejście od Placu Kościuszki) 
odbywa się narada klientów z 
władzami Domu Towarowego.

O  Poranek filmowy urządza 
dz ś o godz. 10.30 Tow. Przy­
jaźni Polsko - Czechosłowac­
kiej w kinie ..Scala". Wyświetla 
ny będzie film produkcji cze­
chosłowackiej pt. „Żelazny dzia 
dcl:".

O  Jak nas informuje Mieiski 
Urząd Kultury i Sztuki, nie bę­
dą umieszczane specjalne ta­
bliczki na zniszczonych budow­
lach zabytkowych. Koszt był­
by zbyt wielki.

O  Wdowa, ob. Helena Grausz 
la  naszym pośrednictwem skła 
da ob. Żurakowskiej, prźedsta 
wicielce LK, zasiadającej w

serdeczne podziękowanie za u- 
latwienie szybkiego otrzymania 
;nia streptomeeyny na leczenie.

a  Wczoraj w kinie „Warsza; 
Vra“ przedsprzedaż biletów, kto 
ra ma odbywać się od godz. 14 
(jak głosi napis) — nie odbyła 
się. Nie wywieszono również o- 
głoszenia, dlaczego kasa przed 
sprzedaży n;e jest czynna. Pu­
bliczność była zgorszona zanied

O  Inwalidzi, członkowie Ko­
ła Powiatowego, zbierają się 
na ogólne walne zebranie dziś 
o godzinie 10-tej (o 10,30 w dru 
gim terminie) w sali Teatru Po 
pularnego p-’y ul. Gen. Świer 
czewskiego. Wszystkich człon­
ków obowiązuje obecność na 
zebraniu. Przy wejściu należy 
okazać legitymację.

O  Przyjmuje kandydatów do

I  klasy 4-ty Państw. Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego w bu­
downictwie (ul. Przybyszewskie 
go 63—77), do 2-letniej średniej 
szkoły rzemiosł budowlanych. 
Zapisy trwają do 5 marca. Egza 
min wstępny — 10 marca. Przy 
szkole bezpłatny internat. Kan 
dydat musi ukończyć 17 lat i 
7 klas szkoły podstawowej. Nie 
możę szwankować na zdrowiu.

O  Plan pracy seminariów 
przedstawi na zebraniu nauko­
wym Polskiego Tow. Chemicz­
nego prof. dr Smoleński, a prof. 
dr Trzebiatowska zreferuje „Ba 
dania magnetochemiczne w za­
stosowaniu do określania che­
mii organicznej". Posiedzenie 
naukowe odbędzie się 13 bm. o 
godzinie 18-tej w sali chemii or 
ganiczhej (gmach chemii Poli­
techniki) .

O  Rozkład jazdy ZOM jest 
następujący: poniedziałek I ob­
wód miejski, wtorek i środa H 
obwód, czwartek — III, piątek 
— IV i V. sobota — V i VI.

O  W sali odczytowej Muze­
um Państwowego dr Marian 
Haisig wygłosi dziś o godzinie 
12-tej odczyt pt. „Jak podró­
żowano w dawnych czasach".

O  Półroczne popisy uczniów 
Państwowej Szkoły Muzycznej 
nr 2 odbędą się dziś w sali szko 
łv przy ul. Szaniawskiego 16; 
Pierwszy popis o 16-tej, drugi 
o 18-tej.

n  Rękawiczki skórzane zna­
lazł na rogu ul. Kluczborskiej 
i Stalina ob. Michał Ziffer, fel­
czer TTbezpieczalni Soołecznej i 
odniósł do naszej redakcji. Cze- 

1 kamy ną właściciela.

IVa d o ży w o tn ie  w ię z ien ie
s la z z n o  k  dyrektora P ofaw agu

odpowiadałySąd Apelacyjny we Wrocła­
wiu w trybie doraźnym rozpa­
trzył snrawę nadużyć b. ćyrek 
torów Pafawagu. Ob, Marek 
Strzelecki, jako dyrektor admi 
nistracyjno - handlowy, Józef 
Kosiński, naczelnik wydziału 
zakupów, Ludwik Witosław- 
ski — -pracownik Pafawagu 
oskarżeni byli o to, że działali 
na szkodę fabryki, pobierając 
łapówki i udzielając zamówień 
na materiały drzewne, farby 
i lakiery dostawcom prywat­
nym, z pominięciem sektora 
państwoweg®. Ćehy, które pła­
cili oskarżeni z kasy fabryki, 
były wyższe od obowiązują­
cych w przemyśle, a otrzyma­

ne dostawy 
wymogom.

Pociągnięto też do odpowie­
dzialności właścicielkę fabryki 
Farb i Lakierów w Lesznie, 
Perkową Helenę, za to, iż u- 
dzielała wyżej wymienionym 
łapówek, przekraczających su­
mę miliona zł. Za łapówki te 
fabrykantka Perkowa otrzy­
mywała zamówienia.

Sąd biorąc pod uwagę wy­
bitnie szkodliwą działalność o- 
skarżonych wymierzył wysoki 
wymiar kary: M. Strzelecki
skazany został na dożywotnie 
więzienie, J. Kosiński na 15 lat 
Ł. Witosławski na 8 lat, a H. 
Perkowa na 12 lat więzienia.

kozły, transporcie i  ładowa-

Brakl taboru i brak kie­
rowców ciągników MPR sa­
mo uzupełnia. Wiele robotnic, 
które niedawno jeszcze pra­
cowały łopatą lub kilofem, 
szkoli się na kursach kierow­
ców ciągników, na kursach 
szklarskich, kreślarskich, a 
nawet na kursach kroju i szy 
cia. Prostej, niewykwalifiko­
wanej robotnicy skończenie 
któregoś z tych kursów za­
pewnia awans społeczny.

MPR ma też swego racjo­
nalizatora — ob. Fijałkowskie 
go, który z prostego robotni­
ka awansował na naczelnika 
wydziału technicznego. Jest 
on wynalazcą słynnej dziś i 
popularnej wśród robotników

MPR „buchty F “ — czyli na- 
prężacza do lin. Jest to  nad­
zwyczaj proste urządzenie, na 
ciągające linę stalową, służą­
cą do burzenia murów z mo­
cą aż 20 ton. Skonstruowana 
przy końcu ub. roku „buchta 
F" pozwoliła zaoszczędzić 1 
mil. zł. W b ie l roku dzięki 
upowszechnieniu tęgo urządzę 
nia MPR zaoszczędzi 15 miL 
zł 1 zastąpi traktory i buldo-

Jego dziełem jest również 
pomysł zastąpienia nieprak­
tycznych drewnianych rynien 
nowymi, metalowymi, które 
wykonane będą ze specjał-^ 
nych belek żelaznych, łączo­
nych ze sobą bez kolanek. 
Zsuwaiąca się po niech cegła 
nie będzie narażona na wstrzą

Robotnik MPR jest otacza­
ny troskliwą opieką. Specjal­
ne auto rozwozi robotnikom 
w  dużych termosach obiady 
na miejsce pracy. Obiad wraź 
z porcją chleba kosztuje tylko 
35 zł.

Wiele trudności sprawia je­
szcze dyrekcji problem miesz­
kań dla robotników. Odczu­
wają to zwłaszcza robotnicy 
z Polski centralnej, zatrudnię 
ni ostatnio. Dla nich to w 
tym roku dyrekcja ma urzą­
dzić pierwszy w Polsce hotel 
robotniczy. Zaimie on lokal 
dawnego „Savoy‘u“.

Stosując nowe urządzenia 
w pracy i otaczając opieką 
robotników. MPR nie tylko 
wykona plan roczny, lecz na 
pewno znacznie go przekro­
czy. (Cen)

Pom arańcze I cytryny - w  drodze
Bezsensowny poiyt nsa cnklsi i miskę

Kierownictwo PSS przygo­
towało wrocławianom niespo­
dziankę, gdyż pod koniec b. 
miesiąca spodziewa się trans­
portu 4 wagonów pomarańcz i 
cytryn. Wszystkie sklepy PSS 
rozprowadzą owoce wśród kon 
sumentów. Cena detaliczna cy 
tryn — 1.500 zł za klg., a po 
marańcz — 1000 zł. Jak szep-

czą w PDT — nasz handlowy 
olbrzym nie zostanie w tyle.

8 sklepów PSS wydawać bę­
dzie już w bież. mies. na recepty 
lekarzy Ufcizpieczalni Spo­
łecznej wody lecznicze z u- 
zdrowisk polskich. Sprzedaż 
wód odciąży i tak już prze­
pracowane apteki i składy U-

Kallo, 4ti Słowo Polskie!
Dlaczego kupy popiołu i ku 

bły ze śmieciem zalegają 
chodniki i  ulice miasta i dla­
czego ich się nie wywozi — 
pytamy Zakład Oczyszczania 
Miasta? Redakcja nasza otrzy 
muje liczne listy i telefony 
w te j sprawie i proszona jest, 
byśmy wytknęli zaniedbanie.

Zastępca dyrektora ZOM 
inż. Gończakowskl informuje: 

— W ostatnich dwóch ty ­
godniach proces wywozu śmie

cl zawiódł, ponieważ kilka­
naście samochodów uległo ze­
psuciu. Rozporządzamy sta­
rym taborem, który ciągle się 
psuje. Warsztaty nasze pra­
cują jak mogą.

Od poniedziałku nastąpi po­
prawa. Obecnie kursuje już 
14 wozów na ogólną liczbę 33. 
Pracujemy na dwie zmiany i 
postaramy się odrobić za­
ległości.

Nagrody dla naszych czytelników 
w konkursie w ystaw  księgarskich
W październiku i listopadzie 

z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej został ogłoszo 
ny konkurs wystaw księgar­
skich. Zakończył się on w 
grudniu.

Na zebraniu przedstawicieli 
uspołecznionego i państwowego 
księgarstwa we Wrocławiu i po" 
obliczeniu głosów przyznano 
następujące nagrody biorącym 
udział w konkursie czytelni­
kom „Słowa Polskiego".

I nagroda — zł 4.000 — ob. 
Piwowarskiemu, Wrocław, Ko­
muny Paryskiej 19; II — zł
3.000 — ob. Stanisławowi Stan 
kiewiczowi, Wrocław, Syro­
komli 36; III — zł 2.000 — 
ob. Wacławowi Rawie, Wro­
cław, Wybrzeże Wyspiańskie­
go 37.

Nagrody książkowe za u- 
dział w konkursie, każda war 
tości 1000 zł, otrzymają nastę­

pujący czytelnicy „Słowa Pol­
skiego":

1. Ob. Wojtas Stanisław 
(Wrocław, Gdyńska 2), 2. ob. 
Białowąs Wojciech (Wrocław, 
Więckowska 6), 3. ob. Sob­
czak Michał (Oporów, Mickie­
wicza 33), 4. ob. Oćwieja Stani 
sław (Wrocław, Ruska 45),
5. ob. Kowalski T. (Wrocław, 
Złote Koło 5), 6. ob. Penerwa 
Maria UPTS.

Na podstawie powyższych 
ocen księgarnie zdobyły nastę­
pujące miejsca:

I — Księgarnia „Książka 
i Wiedza", Rynek 45. II — 
Państw. Zakł. Wyd. Szkolnych 
Rynek 60. III — Sp. Wyd. 
Ośw. „Czytelnik", Nowotki 13.

Nagrodzeni mogą zgłosić się 
celem odbioru nagród do sekre 
tariatu  „Dom Książki", Ry­
nek 60, II piętro, w godzinach 
od 8 — 16.

bezpieczalni i pozwoli skorzy­
stać większej ilości ludzi z 
dobrodziejstw naturalnych 
skarbów polskich uzdrowisk.

Kierownictwo masowego ży­
wienia przy PSS znacznie przy 
śpieszyło termin otwarcia dal 
szych dwóch gospód ludowych. 
Po otwarciu gospody w' loka­
lu dawnego „Górala" — dziś 
oddane będą do użytku gospo 
dy przy ul. Traugutta 104 
(dawna Europejska) i przy 
Placu Trzebnickim 1 (dawna 
Zosieńka).

Kierownik handlowy PSS 
stwierdza, że znów dał się za­
uważyć niczem niewytłuma­
czony „dziki popyt" na mąkę 
i cukier. PSS śpieszy uspo­
koić klientów, że zapasy cu­
kru i mąki wystarczą na dłu­
gie miesiące i nie ma obaw 
braków na rynku.

Wyrazem dążenia PSS do 
ulepszenia metod zaopatrzenia 
placówek jest zorganizowanie 
Samodzielnego Referatu Re­
jonów. 8 kierowników rejono- 
nowych weźmie pod opiekę po 
25 sklepów PSS i będzie kon­
trolować terminowość, jakość 
i sprawność ich zaopatrzenia. 
W pracy kontrolerów winny 
dopomóc komitety członkow- 
skio. (cen).

l e u l r y
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Stalin 

gradzka 23, godz. 19 „Sprzedany

TEATR WIELKI, ul. Stalingrad®, 
ka 23, godz. 15 „Moskiewski cha* 
rakter (przedstaw, zamknięte)

SCENA KAMERALNA PTD (w sS 
li DT2), ul. Stalingradzie* tl,

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza 12, godz. 10 „Pan Dv

TEATR POPULARNY, UL Geneww 
ła Świerczewskiego *S, godz, 
l ł  „Koncert Muzykł Rozrywko, 
wej'\ . j

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta. 

MUZEUM PAŃSTWOWE fc. PI*

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swlerczew- 
skiego 67, „Czarci żleb** <polsk), 

godz. 13,45, 16, 18,15, 26.30. God  ̂
16,30 ,,Arcydiabet“.

„SCALA“ — ul. Mikołaja 37 „Czar

„•WARSZA.WA**, ul. Fredry 16 -* 
„Dwaj panowie „F“ (radz.), 
godz. 14, 16, 18 1 20. Godz. 18,30

„POLONIA** -  ul. Żeromskiego 
godi 13,45, 16, 18,15 i 20,30.

„PIONIER** — ul. Stalina 71. „Ali. 
szer Nawoi“ (radz.), godz. 16,30, 
13, 15 i  17. — Aktualności co­
dziennie godz. 19, 20 i 21.

„TĘCZA" ul. Kościuszki ITT 
„Panna bez posagu“ (radz.), go- 
d-Łina 14, 16, 18, 20. Godz. 10,36 
„Zaczarowany świat4*.

..FAMA" — Psie Pole, nieczynne.
ŚWIETLICA FILMOWCÓW, uliCA

FOTOPLASTIKON, ul. Stalingradz

OGRÓD ZOOLOGICZN^ ulica 

dziennie od godz. 9—15.30.

N o cn e  d y ż u ry  a p 3 e k

O O. 'Bonifratrów, Traugutta 57 *
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUft 

GICZNEGO — dziś w szpitalu

StekorJ szofera
Nowym rekordzistą. wy­

ciągającym rękę po przodow­
nictwo pracy, jest ob. Chle­
bek Emanuel, kierowca sa- 
mochowy PSS. Dzięki troskli­
wej opiece i umiejętnej obsłu­
dze przejechał on na samo­
chodzie marki „Skoda“ 84,008 
km bez remontu silnika. Nie 
chce jednak na tym poprze­
stać i obiecuje osiągnięcie re­
kordowej liczby 90.000 km.

Sukces zawdzięcza ob. Chle 
bek swej 29-letniej praktyce 
szoferskiej. Kierownictwo PSS 
przygotowuje niecodaiennemu 
jubilatowi milą uroczystość
i... wysoką premię. (Cen'

P sy n ie szc zep io n e
z a b ie r a n e  b ę d ą  z  do m ó w

J. JUNOSZA GZOWSRl

Mimo kilkakrotnego prze­
dłużania przez Miejski Wy­
dział Zdrowia terminów szcze 
pienia ochronnego psów prze­
ciw wściekliźnie, okazuje się, 
że jeszcze nie wszystkie psy 
zaszczepiono. Ponieważ nie 
można akcji szczepienia pro­
wadzić w nieskończoność, 
miejski lekarz wet. wydał za­
rządzenie, że wszystkie psy, 
których właściciele nie wy­
każą się świadectwem ich 
szczepienia będą zgładzone.

Obecnie specjalne komisje 
przeprowadzają po domach

kontrole i  zabierają nieszcze* 
pione psy.

Nadmienić należy, że egS- 
łem zaszczepiono na terenie 
Wrocławia 8500 psów. Zarząd 
Miejski natomiast mial w e- 
widencji podatkowej tylko 
6090.

W ten sposób akcja szcze* 
pień ochronnych nie tylk® 
przyczyniła się do zwalczenia 
wścieklizny, ale równocześnie 
do podwyższenia dachodoW 
miasta przez ściągnięcie P°" 
datku za psy dotychczas me* 
rejestrowane. <«>

J / i / l /  B U Ł . H A K
F o to g r a f  k

ur. 6. X. 1876 r. w Ostaszynie, zmarł 4. II. 1950 r. 
w Giżycku. Nestor fotografiki polskiej. Twórca foto­
grafii ojczystej. Autor licznych dzieł naukowych. Pu­
blicysta i działacz społeczny. Odznaczony orderem Po 
lonia Restituta i Złotym Krzyżem Zasługi. Prezes Pol 
skiego Związku Fotogra fików. Senior Kapituły b. Fo- 
toklubu Polskiego.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Warszawie w 
kościele św. Karoia Boromeusza na Powązkach w an. 
14. II. o godz. 11.40, po czym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy do Kwatery Zasłu-

K 021 Z°nyC ' POLSKI ZWIĄZEK FOTOGRAFIKÓW

Ked.Ktoi N.c2emy. STANISŁAW ZIEŁ3AK Adres Redakcji 1 Wj 
dawnictwa: Wrocław. Oławska 10/11. Telefony! n  84, J7-5S. 04 Od.
Oddział redakcji „Słowa Polskiego" » Opolu Rynek 10. tel. • 123

W redakcji przyjmują! Sekretsrj redakcji w godz 11-13 Redsktot 
Naczelny w poniedziałki. Środy 1 piątki łS—-13. -  Redakcja rek"

- Str. «

Produkcja przeszło 100 mi- 
liono* sztuk cegieł w r. 1949 
przy rozebraniu 935.000 m 
sześć' murów wymownie ilu­
struje rozmach Przedsiębior­
stwa Rozbiórkowego.

O 1,5 mil. sztyk cegieł prze 
kroczono już plan styczniowy 
roku 1950. W pierwszej deka­
dzie lutego wydobyto 2,225.000 
sztuk, co dało nadwyżkę oko­
ło 800.000. Jak podaje dyrek­
tor Szykier obok robotników, 
mężczyzn staje w tym sezonie 
po raz pierwszy do prac roz­
biórkowych i produkcji cegieł 
350 kobiet. Zamienią one męż 
czyzn przy odbiorcę cegieł z 
rynien, przy układaniu ich w

NOTATNIK WROCŁAWSKI

121 )

Murzyni i Filipińczycy schowa- 

Joe z automatycznym pistoletem
Pierwsza salwa — a później na- 
Japończycy padają gęsto.., Par-

Na Japończykach zdobyto moc 
rozmaitej broni. Teraz już .1 lu­
dzie Howarda mają czym wal­
czyć.

— Pójdziemy w góry t tam do• I 
czekamy się odsieczy..,. — rzeki

Partyzanci rozlokowali się w za 

wiedział, że walka teraz będzie

Wydawca l dru* Spftldi Wvdawa.-OS\» „CZYTELNIK- Wrocla* 
Oławska 10/11. -  PRENUMERA-TA! i odbiorem na miejscu IM 
miesięcznie: zamiejscowa ł przesyłka pocztowa ISS zł miesięczni*
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Cały świat był płaszczyzną, -  szerokości, długości sieć. 

Ileż szczytów osiągnęliśmy bracie, nawet trudno to rzec. J

Że tak piszę o tobie nie widziawszy ciebie choć rai

Do rówieśnika



Od barki
pod mostem Grunwaldzkim 
do głębin oceanu

N iedługo już — ż nadej­
ściem ciepłych wiosen­
nych dni — będą gię 

buów na mostach i nadbrze­
żach Odry gromadziły tłumy 
ludzi, podziwiających prace 
nurków. Nie wszyscy jednak 
td a ją  sobie sprawę z tego, że 
gkafaitder nurka chroni wła­
ściwie tylko ciało nurka od 
wilgoci i zimna — i że z tym 
samym skutkiem nurek mógł­
by przebywać pod wodą, ma­
jąc" jedynie zapewniony dopływ 
powietrza przy pomocy gumo­
wej- rury; pełąezonej z pompą.
I  POD CIĘŻAREM 
| WAGONU KOLEJOWEGO
1 Skafandry tego typu, jakie 
gą używane przy pracach w 
O.drze, nadają się tylko do nur- 
kowania na niewielkie głębo­
kości nie .-.hronią ciała nurka 
przed największym niebezpie­
czeństwem, jakim w głębinach 
wód jest ciśnienie.

' Jak  wiemy, wszyscy znajdu­
jemy się pod olbrzymim ciś­
nieniem powietrza. Każdy cen­
tymetr kwadratowy naszego 
riafa uciskany jest> przez 1 kg 
powietrza, tzn. na całe nasze 
tiało o powierzchni około V /i 
metra kwadr, ciśnie 15.000 kg.

Bylibyśmy naturalnie pod 
tym ciężarem, równającym się 
ciężarowi pełnego wagonu ko­
lejowego, spłaszczeni na pła­
tek, gdyby nie fakt, że ciśnie­
cie atmosferyczne rozłożone

Iest równomiernie ze wszyst- 
;ich stron i że przeciwdziała 
ain ciśnienie wewnątrz nasze­

go ciała. To wewnętrzne ciś­
nienie spostrzegamy najłatwiej 
przy nagłej zmianie ciśnienia 
atmosferycznego np. przy jeź- 
dzie kolejką na Kasprowy 
W ierch.— odczuwamy szum w 
uszach i ucisk krwi w mózgu. 
Przy zagłębianiu się pod po­
wierzchnię wody ciśnienie ze­
wnętrzne « przybiera bardzo 
szybko — każde 10 metrów 
głębokości przynosi zwiększe­
nie ciśnienia o r 1 atmosferę, 
tzn. o 1 kg na cm kw.
j ’ ŁOWCY PEREŁ 
I Nurkowie bez specjalnych 
schron mogą się zagłębiać pod 
wodę najwyżej do 36 m głę­
bokości — dźwigając wtedy na 
sobie straszliwy ciężar 69.000 
kg. W tej głębokości pracują 
tubylcy z wysp Oceanu Spo- 
kojnego i Indyjskiego przy po­
łowie pereł i korali — mając 
jako- jedyny „ekwipunek nur­
ka1'  — linkę z kamieniem, słu­
żącym za balast do zanurze­
nia się i nóż do obrony przed 
jrekinami. %

Przebywają oni jednorazowo 
pod wodą najwyżej 2 min. i 
■wykonują dziennie kilkadzie­
sią t zanurzeń. Praca ta  jes t 
bardzo wyczerpująca i ni­
szcząca organizm. Łowca pe­
re ł nie może wykonywać swe­
go zawodu dłużej, jak  2 — 3 
lata. Potem staje się, mając 
saledwie 20 lub nawet mniej 
la t, schorowanym starcem o 
powiększonym sercu i rozdę­
tych płucach.

OD GARNKA
DO DZWONU

Już od dawna ludzie myśle­
li nad tym, w jaki sposób u- 
moaliwić rfurkowi dłuższe prze­
bywanie pod wodą. Poszukiwa­
czy przygód i skarbów nęciły 
nie tylko naturalne bogactwa 
dna morskiego — jak  perły, 
korale, gąbki i muszle — ale 
także skarby, które spoczęły 
pod wodą w rozbitych okrę­
tach

Jeszcze Arystoteles zastoso­
wał bardzo prosty wynalazek, 
pozwalający na dość długie 
przebywanie pod wodą: nurek 
trzymał głowę w dużym kotle, 
który służył za zbiornik po­
wietrza.

W reku 1588, przy wydoby­
waniu z dna morskiego szcząt­
ków statków hiszpańskiej a r­
mady, rozszerzono pomysł Ary 
Btotelesa, powiększając jego 
„kociołek do nurkowania" do 
takich rozmiarów, że mógł w 
nim swobodnie pracować czło­
wiek. Okręty armady tonęły 
przy każdej bitwie morskiej i 
za każdym razem znajdowali 

> się śmiałkowie, którzy naraża­
li swe życie dla wydobywania 
skarbów z morza.

W roku 1665 i 1682 „kotły 
do nurkowania" rozrosły się 
do rozmiarów „dzwonów nur­
kowych", w których pracowa­
ło po kilku ludzi, a  astronom 
Halley (który poza odkryciem 
komety zajmował się też, jak 
widzimy, bardziej przyziemny­
mi, a  raczej podwodnymi rze­
czami) zastosował w r. 1716 
do „dzwonu nurkowego" zbior­
nik, który opuszczany równo­
cześnie na dno zasilał wnętrze 
„dzwonu" świeżym powie­
trzem.

W połowie 19 wieku „dzwon

Inż. W. DZIEDUSZYCKI
nurlfowy" nabrał wszelkich 
cech kenrfortn, byt zaopatrzo­
ny w światło, narzędzia i otrzy 
mał dopływ powietrza znad 
powierzchni wody przy pomo­
cy rury i pompy tłoczącej, u- 
mieszczońej na towarzyszącej 
barce.

Z „dzwonu’* wychodzili pod 
wodę ludzie, połączeni z nim 
tylko przy pomocy rury, Od­
prowadzającej powietrze.

Cóż, z tego, kiedy z „dzwo­
nem" nie Woźna się było za­
puszczać na znaczniejsze głę­
bokości; bo pod większym ciś­
nieniem woda podchodziła do 
wnętrza i  uniemożliwiała pra­
cę. •
SKAFANDER ZWYCZAJNY 

X JEGO „GŁĘBINOWY" 
KUZYN'

Po wielu bardzo niebezpiecz­
nych próbaeh i doświadcze­
niach, zastosowano wreszcie 
aparat do nurkowania, który 
nazwano „skafandrem". Był 
on od swego urodzenia podob­
ny do tych skafandrów, jakie 
podziwiamy przy pracach nur­
ków w Odrze i składał się ze 
służącej za osłonę głowy — sta 
lowej kułi * okienkami, którą 
przytwierdzano do nieprzepu- 
szczającego wodę ubrania, zro­
bionego ze skóry, a  potem z 
gumy.

Znacznie dowcipniejszym od 
skafandra okazał się mały apa 
racik, ubierany jak plecak, 
który zawierał butle z tlenem, 
połączone krótkim wężem gu­
mowym z maską. „Aerof or“ ta 
ki pozwala na swobodne spa­
cerowanie pod wodą przez 5 — 
6 godzin. Granicę stanowi tyl­
ko głębokość; nie głębiej jak 
80 m!

Co tu  robić, aby przebrnąć 
przez tę niebezpieczną grani­
cę ciśnienia?

Wreszcie i tę  triidność po­
konano. Nowe skafandry, prze­
znaczone do nurkowania na 
znaczne głębokości, wygląda­
ją  jak  nieforemne zbroje śred­
niowiecznych rycerzy, a wła­
ściwie są małymi, jednoosobo­
wymi łodziami podwodnymi, 
tym różniącymi się od praw­
dziwych łodzi podwodnych, że 
napęd odbywa się przy pomo­
cy nóg nurka i cały aparat 
Jest połączony ze statkiem na 
powierzchni morza przy pomo­
cy łańcuchów i kabli telefonicz 
cych i elektrycznych.

„Głębinowy skafander" skła­
da się z tułowia (w którym też 
kryje się głowa nurka), noga- 
wic i rękawów, zakończonych 
szczypcami. Zbudowany jest z 
blachy grubości 3 —- 3'/i mm, 
formowanej w kształcie wycin­
ków kul. Na zgięciach, odpo­
wiadających stawom nurka 
pornszają się szczelnie dopa­
sowane łożyska, uszczelnione 
gumą.

W „tułowiu" znajdują się 
butle z tlenem do oddychania, 
zbiornik z wodą, służącą za ba­
last, zbiornik ze zgęszczonym 
powietrzem do wdmuchiwania 
wody „balastowej" przy wynu­
rzaniu się, telefon, kontakty 
do światła, różne zegary itd. 
itd. — cała kabina operatora, 
obsługiwana przez nurka ręka­
mi, które dowolnie może wy­
ciągać z „rękawów" do wnę­
trza „tułowia".

„Głębinowy skafander" wa­
ty  około 400 kg, wytrzymuje 
ciśnienie 760.000 kg (76 wago­
nów towarowych z ładun­
kiem!) i pozwala na zanurze­
nie się do 160 m. W czasie o- 
statniej wojny oddał nieocenio­
ne usługi przy ratowaniu za­
topionych łodzi podwodnych.

KULA W OCEANIE 
I  POCIĄGI TOWAROWE 
NA GŁOWIE UCZONEGO 
Ale i skafander głębinowy 

znalazł groźnego rywala, któ­
ry go za jednym zamachem po­
bił o wiele długości, a  raczej 
głębokości.

Rywalem tym jest po prostu 
kula stalowa z okienkami ze 
specjalnego szkła. W kuli ta ­
kiej Wiliam Beebe — badacz 
dna oceanów — opuszczał się 
do zawrotnych wprost głęboko­
ści, w których panuje zawsze 
ciemność i żyją dziwaczne pły­
wające stwory o własnych 
elektrowniach i reflektorach.

Beebemu pozazdrościł sławy 
prof. Picard, znany ze swo­
ich lotów do stratosfery i za­
powiedział, że w specjalnie 
„wzmocnionej" kuli tzw. „ba- 
tysferze" opuści się do 3.800 
m pod powierzchnię oceanu. 
Jak  mocną musi być kula prof. 
Picarda, jeżeli w tej głęboko­
ści będzie narażona na ciśnie­
nie wody, równe ciężarowi 20 
długich pociągów towarowych, 
naładowanych szynami żelaz­
nymi — razem z przynależny­
mi do tych pociągów lokomo­
tywami I j r

Z tej
wyjdeę zwycięsko

J edną x pierwszych sztuk, 
które w ramach nowego 
repertuaru w Niemiec­

kiej Republice Demokratycznej 
weszły na deski sceniczne 
Deutsches Theater w Berlinie 
\— były „Niemcy" Leona Krucz 
kowskiego. Nie jest przypad­
kiem,'żę sztuka sceniczna pol­
skiego pisarża, której premie­
ra  równocześnie odbyła się w 
kilku miastach Polski, zainau­
gurowała nowy, wschodnio-ber 
liński sezon sceniczny.

Problem sztuki — gracej da 
tychczas we Wrocławiu — nie 
wymaga specjalnych - wyjaś­
nień. Omówiony został na ła­
mach tygodników literackich i 
wszystkich dzienników pol­
skich. : '• ,,

Jak  dla każdego Polaka, w  
którego myśli istnieją do te j 
pory niezapomniane przeżycia 
okupacyjne, tak i dla Niemców, 
którzy okupację tę sprawowali, 
próba ukazania na scenie lu­
dzi, będących niejako przekro» 
jem mieszkańców Niemiec z o- 
kresu wojny, wzbudzała zrozu 
miale zainteresowanie. Na pre 
mierze berlińskiej obecni byli 
prezydent Pieck, premier Gro- 
tewohl, członkowie rządu, wy­
bitni przedstawiciele niemiec­
kiej nauki,' literatury i sztuki.

Przedstawienie reżyserował 
jeden z najlepszych reżyserów 
niemieckich — Wolfgang Lang 
hoff, równoczesny odtwórca ro 
li Joachima Petersa. Doskona 
ła  obsada aktorska z Gerdą 
Muller, Paulem Bildtem, Eric- 
kiem Guhne i Hansem Śiebne- 
rem —  postawiła spektakl na 
doskonałym poziomie artysty­
cznym.

Jak widzowie niemieccy 
przyjęli premierę sztuki 
polskiego pisarza?

Najlepiej świadczą o tym od 
głosy prasy niemieckiej, która 
wiele miejsca poświęciła temu 
zagadnieniu:

I tak: E rnst Reissig w  nr. 
45 czasopisma „SONNTAG" pi 
sze:

„Trzy momenty, trzy  ry ­
sy, szczególnie charakteryzu 
ją  w pierwszej linii dramat 
„Die Sonnenbruclts" (Nie­
miecki ty tu ł „Niemców" — 
przyp. red.>: całkowita pra­
wie typologia Niemców w 
okresie wojny hitlerowskiej, 
dokładność i głębia motywa 
cji psychologicznej i cbarak

? terystyczna postawa uczone 
\ go niemieckiego przy zetk- 
f  nięciu się z ruchem rewolu- 
i cyjnym".

Hans Ulrich Eylau w 256 n r 
„BERLINER ZEITUNG" za- 
mieszczą taką notatkę;

„Wszystko to odzwiercie- 
l dla doskonale pewną poważ 
: na cząstkę niemieckiej rzeczy 
! wistości ostatnich la t pano- 
} wania nazizmu".
r F ritz  Empenbeck w nr. 256 
„NEUES DEUTSCHLAND" 
tak  charakteryzuje sztukę Kru 
Czkowskiego:
% „Pisarz narodu, który wy­

cierpiał ze strony Niemców 
* rzeczy najstraszliwsze, kształ 
f  tuje losy Niemców w okre- 
’ sie cierpienia. Pokazuje ich 
' x tak niezwykłym realizmem 
> jak  tylko to potrafi rozum- 
? ny, humanistyczny artysta.
'  Nie ma tu żadnej nienawiś- 
f ei, żadnych uprzedzeń, a jest 
f jedynie dążenie do sprawie- 
‘ dli we j oceny i prawdziwa wor 
’ la  przebaczenia oraz wyty­

czenia w przyszłości nowej, 
wspólnej, po lndzku godnej 
drogi".
Przytoczenie tych choćby kil 

ku wyjątków stanowi najlep­
szy dowód, że społeczeństwo 
Demokratycznej Republiki Nie 
mieckiej należycie przyjęło i 
oceniło sztukę Leona Krucz­
kowskiego.

O bok „Niemców", na deski 
„Deutsche3 Theater" — 
Niemieckiego Teatru Na 

rodowego — w związku z rocz 
nicą goethowską weszła pierw 
sza część „Fausta", którą reży 
serował — podobnie jak i 
„Niemców" — Wolfgang Lang 
hoff. Obsada aktorska „Fau­
sta" była najlepszą, na jaką 
może się zdobyć współczesny 
tea tr niemiecki. Jest to tym 
bardziej zrozumiałe, że żarów 
no opracowanie reżyserskie, sce 
niczne jak i aktorskie „Fau­
sta" — jest niezwykle trud­
ne.

Pierwsza część „Fausta" za­
myka się w pięciogodzinnym 
spektaklu. Piękna i urzekająca 
poezja Goethego znalazła dos­
konałych interpretatorów w 
Wernerze Hinzu, odtwarzają­
cym rolę Mefista, Kathe Braun 
— Małgorzaty i Wilhelma 
Borcherta — Fausta.

W tym samym repertuaro­
wym Teatrze Narodowym rów

noległe do „Fausta" grane są 
przy niesłabnącym powodzeniu, 
dwie współczesne sztuki Ber- 
tolda Brechta.

Na tem at twórczości Brech 
ta  trw ają w berlińskim świe­
ci e teatralnym zażarte dysku­
sje. Pisarz sceniczny, który 
wyrósł w ekspresjonizmie i 
który go w swojej twórczości 
przezwyciężył — nie zawsze 
potrafi rozwinąć wyraźnie kon 
cepcje ideologiczne dramatów, 
pozostawiając je  raczej swo­
bodnej interpretacji odtwór­
ców. Jego sztuki sceniczne nie 
są budowane na wyraźnym 
rozwoju akcji i  charakterów,

-g
są raczej zestawieniem ceelj 
charakterystycznych, rysunku 
czy dekoracji.

Jedną z tych sztuk, którą 
śmiało można nazwać arcy­
dziełem scenicznym — jest; 
„Matka Courage i jej dzieci",

Niemcy wschodnie zrozumiai 
ły, na czym ma polegać ich 
pokojowa współpraca ze wszy 
stkimi narodami, miłującymi 
pokój. Pracownicy scen n ie -! 
mieckich podjęli walkę o nowa 
go Człowieka, walkę o nową 
psychikę narodu niemieckiego. 1 
Trzeba wierzyć, że z walki te / 
wyjdą zwycięsko.
  ........: -r R. S,

* Na srebrnym ekranie 
Niemiec Demokratycznych

s " D  ̂ sz^c G fiknaek niemiee-
|  H  kich powojennej produk 

cji,. ma się zasadniczo na 
myśli jedynie filmy, wytwarza­
ne przez największą — i to nie 
tylko w Demokratycznej Repu­
blice Niemieckiej — ale i pozo 
stałych ezęściach Niemiec Za­
chodnich — wytwórnię filmową 
JDefa“.

Już pierwsze filmy produkcji 
„Defy* odznaczały się wyraźną 
linią i  tematyką ideową. Wyty­
czną pracy filmowców wschod­
niej części Niemiec jest udział 
w przebudowie narodu niemiec 
kiego i jego demokratyzacji. 
Pierwszy film nakręcony przez 
tą wytwórnię pt. „Most“ — te­
matycznie — obejmuje dzieje 
przesiedleńców z naszych Ziem 
Zachodnich ich wrastanie w no 
we siedziby na zachodzie.

Inne filmy tej wytwórni to: 
„Ziemia bez więzów “ — o refor 
mie rolnej przeprowadzonej w 
radzieckiej strefie okupacyjnej 
Niemiec, „Mordercy są między 
nami“, „Nie ma czasu na mi­
łość", „Kwartet w piątkę", „Na 
piętnowani" — czy wreszcie 
sfilmowana opera Mozarta — 
„Wesele Figara".

Przed kilku miesiącami od­
była się premiera najnow­

sźego filmu „Defy“ p. t . . „Na­
piętnowani". Fabuła filmu —• 
pokuzująca dzieje nieślubnego 
dziecka, pełne trudów i zma­
gań — ostro godzi w mieszczan 
skie społeczeństwo burżuazyj--. 
ne, wskazując na jego jedne-- • 
stronność w pojmowaniu morał 
ności społecznej.

Jeżeli weźmiemy pod uwagft 
że łrDefa“ jest jedyną postępo-j 
wą wytwórnią filmową Niemiec; ; 
że obok niej istnieją małe, pry i 
watne wytwórnie, zgrupowane 
w zachodnich okręgach okupa- ! 
cyjnyeh, — pomimo kilku pot­
knięć — działalność „Defy“ trze j 
ba ocenić pozytywnie. Tylko 
ona jedna postanowiła zerwać 
z posmakiem taniej sensacji 2 
dać widzowi obrazy, kształtują­
ce jego psychikę. Pomoc rządu 
Niemieckiej Republiki Demo- J 
kratycznej pozwala przy^tl- j 
szczać, że „Defa“ nie ograniczy 
się jedynie do dotychczasowych 
osiągnięć, lecz i dalej będzie 
kroczyła słuszną drogą ideolo-i 
gicznego rozwoju. Wiemy, że 
niemieccy widzowie oglądają o- 
brazy polskie. .Czy nie można 
by wprowadzić wymiany filmo­
wej pomiędzy obu krajami?, 
Czekamy na wypowiedź Filmtf 
Polskiego. Cer®®) i

WYZNANIE-
C zas, o którym piszę był dla nas Niemców erą państwo­

wego załamania się, kapitulacji, rewolty i bezsilnego od­
dania się w ręce obcych. Czas, w którym piszę, służebny 

mi czas, w którym przenoszę na  papier w ciszy i odosobnie­
niu te  wspomnienia, dźwiga w swym straszliwie wzdętym 
łonie katastrofę ojczyzny, w obliczu której tam ta  ̂klęska 
wydaje się miernym nieszczęściem, rozumną likwidacją chy­
bionego przedsięwzięcia. Haniebny koniec jest jeszcze zawsze 
czymś innym i bardziej normalnym, aniżeli sąd zawieszony 
nad nami, sąd, jaki spadł niegdyś na Sodomę i Gomorę i ja ­
kiego mimo wszystko nie ściągnęliśmy na  nasze głowy tam­
tym, pierwszym razem.

Nie wierzę, aby ktokolwiek żywił jeszcze wątpliwości 
eo do tego, że sąd ten się zbliża, że jest już nie do pow­
strzymania. Monsignore Hinterpfoertner i ja  nie jesteśmy 
już z  pewnością odosobnieni w naszym okropnym i zara­
zem — Bóg niech nam będzie łaskaw — potajemnie krze­
piącym poznaniu. Że tę  świadomość spowija milczenie, jest 
samo przez się upiornym faktem. Bo jeśli niesamowite jest 
to, że wśród masy zaślepionych paru świadomych trwać 
musi z zamkniętymi głucho ustami — zgroza dopełnia się, 
skoro wszyscy właściwie-już wiedzą, ale skazani są na po- 
spólne milczenie, podczas gdy jeden czyta prawdę w uni­
kających spojrzenia lub trwożnie wlepionych w siebie 
oczach drugiego.

W czasie gdy z dnia na  dzień w cichym, ciągłym pod­
nieceniu usiłowałem wykonać moje biograficzne zadanie, 

dać godną postać sprawom intymnym i osobistym, obok 
mnie, na zewnątrz, dokonało się to, co przynależy czasowi, 
w którym piszę. Dokonała się inwazja, dawno już uznana 
za możliwość — pod względem techniczno-wojskowym czyn 
pierwszorzędnej, może w ogóle całkiem nowej rangi; i w tej 
inwazji nie mogliśmy przeszkodzić wrogowi, ponieważ nie 
śmieliśmy skupić naszych sił obronnych w jednym punkcie 
lądowania, niepewni, czy nie będzie to jeden z wielu punk­
tów, czy nie musimy oczekiwać dalszych ataków w miej­
scach nieprzewidzianych.

Daremne i opłakane w skutkach podejrzenie: to był 
właśnie ten punkt. I wnet tych lądujących wojsk, czołgów, 
dział i wszelkiego sprzętu było więcej, aniżeli potrafiliśmy 
zepchnąć do morza. Cherbourg, którego port, ufamy, został 
zupełnie zdemolowany przez niemieckich inżynierów, po he­
roicznych radiogramach dowodzącego generała i admirała 
do wodza, poddał s\ę i od dni kilku wre zażarta bitwa do­
koła normandzkiego miasta Caen. Bitwa, która — o ile słusz 
nie wnosimy — ma utorować drogę do stolicy Francji, do 
tego Paryża, któremu w nowym ładzie miała przypaść rola 
europejskiego lunaparku i domu rozpusty, i  gdzie teraz ruch 
oporu trzymany na wodzy przez wspólne siły naszej policji 
i  francuskich kolaboracjonistów, podnosi hardo głowę, ,

Tak, ileż wypadków zaszło tymczasem I wdarło si$ 
w moją samotną pracę, chociaż nie dałem tego po sobie po­
znać! Niewiele dni po zdumiewającym lądowaniu w Nor* 
mandii nasza nowa broń odwetowa, wspomina ju ż  kilkakrot­
nie z głęboką radością przez wodza, pojawiła się na teatrze 
zachodniego frontu: bomba - robot, godny podziwu środek 
walki,- jaki jedynie ostatnia potrzeba może podsunąć geniu­
szowi wynalazcy — bezzałogowe, skrzydlate zwiastuny zni­
szczenia, które wyrzucane licznie z francuskiego brzeg® 
eksplodują nad południową Anglią i — jeśli wszystko nie 
zawiedzie —  staną się wkrótce prawdziwą klęską dla wro­
ga. Czy jednak będą mogły zapobiec najistotniejszemu? (j

Przeznaczenie nie chciało, aby konieczne urządzenia go* 
towe były na czas, aby tymi pociskami przeszkodzić inwazji* 
i trzymać ją  z daleka. A tymczasem czytamy o zajęcia 
Perugii, które to miasto (mówiąc między nami) leży po~ 
między Rzymem i Florencją; przebąkuje  ̂ się już nawefc
0 strategicznym planie całkowitej ewakuacji półwyspu ape­
nińskiego — może po to, aby zwolnić oddziały armii dla 
słabnącej obrony na wschodzie, dokąd jednak nasi żołnierze 
za nic nie chcą iść. Toczy się tam i nabrzmiewa potężna 
rosyjska fala, która minęła już Witebsk i zagraża teras 
Mińskowi, stolicy Białorusi; po upadku tego miasta, jaK 
twierdzi nasza szeptana propaganda, również na wschodzie 
nic nie zdoła powstrzymać nieprzyjaciela. )

Nie ma zatrzymania! Duszo, nie śmiej przemyśleć tego 
do końea! Nie ośmiel się zważyć, co to oznacza, gdy w na­
szym krańcowym, straszliwie wyjątkowym położeniu przer­
wane zostaną tamy — i żadna zapora nie powstrzyma jufl 
niezmierzonej nienawiści, którą umieliśmy rozpalić przeciw 
sobie we wszystkich narodach! Wprawdzie na  skutek ruiny 
naszych miast od bomb lotniczych Niemcy również stały się 
dawno już placem boju |— atoli myśl, że mogą stać się nim 
we właściwym tego słowa znaczerffu, jes t dla nas niep ojęta

1 niedopuszczalna, nasza propaganda zaś ma osobliwy spo­
sób ostrzegania wroga przed pogwałceniem naszej ziemi* 
świętej ziemi niemieckiej— “

Święta ziemia niemiecka! Jak  gdyby jeszcze cokolwiek 
na niej było święte, jak gdyby już nie została na wskroś 
zbeszczeszczona przez ten bezmiar bezprawia i zarówno mo­
ralnie jak faktycznie nie stała otworem przemocy i sądowi 
nad sobą. Niechaj się stanie! Nie pozostaje nic innego, żad­
nej nadziei, pragnienia, życzenia.

Wołanie o odrębny pokój z Anglosasami, propozycja 
prowadzenia przez nas dalszej wałki ze słowiańskim zale­
wem, żądanie złagodzenia warunków bezwzględnej kapitula­
cji, więc żądanie układów i to z kim? — jest niczym innym#, 
jak  bijącym w oczy nonsensem i pragnieniem rządu, który 
nie chce pojąć, dziś jeszcze zdaje się nie pojmować, że wy*

„WESELE JAGNY” i kolorowe * bibułki
to za mało

tCiteKacL, pdastyoj.. (n w ły a j . ** na. pomoc (m l ! ! !

DLACZEGO o nas nie pisze wcale pra­
sa warszawska, tylko o zespole z Bia­
łowieży? — skarży $ię inspektor Wie­
czorek. — Przecież w eliminacji ogól­

nokrajowej nie Białowieża, tylko nasz dolno­
śląski zespół z Bąkowic (pow. namysłowskie­
go) zajął pierwsze miejsce! Bąkowiće na Fe­
stiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w 
Warszawie wystąpiły z własnym chórem czte­
rogłosowym. Czemu o nas nie piszą?

Nie jest to jedyny zespół Związku Samo­
pomocy Chłopskiej' z terenu Dolnego Śląska, 
który wyróżnił się zaszczytnie w swojej pra­
cy. Tancerze ze Stobrawy (pow. Brzeg), ze­
spół z Kraszowic (w pow. świdnickim), ze 
Smarchowic Wielkich (w pow. namysłowskim), 
z Dolnika (w pow. bystrzyckim), ze Strugi (w 
pow. wałbrzyskim), a przede wszystkim ze­
spół teatralny z Mirkowa (w pow. oleśnickim), 
który na krajowej eliminacji w Warszawie na 
Festiwalu zajął za swój „Marsz październiko­
wy" Majakowskiego pierwsze miejsce —• 
wszystkie te zespoły rzetelnie przysługują się 
sprawie upowszechniania kultury i oświaty na 
.wsi dolnośląskiej.

605 Ś w i e t l i c  z m ie n ia  o b l i c z e  w s i

r  Rok 1949 zespoły świetlicowe ZSCh rozpo­
częły z nader skromnymi wynikami: 233 za­
rejestrowanych świetlic, 72 bibliotek, 14 ze­
społów artystycznych.

Ten sam rok zakonczony został ogromnym 
sukcesem: 605* świetlic zarejestrowanych, 387 
bibliotek, 323 zespołów artystycznych, 81 ze­
społów dobrego czytania, 20 zespołów samo­
kształceniowych, 379 kursów dla analfabetów, 
zorganizowanych przez ZSCh, 20 powiatowych 
koł prelegentów, jeden ośrodek szkoleniowy, 
jeden uniwersytet ludowy, 4 uniwersytety nie­
dzielne.

Ambicje ZSCh na terenie Dolnego Śląska 
Migają jednak znacznie dalej: plan na rok 
1950 przewiduje 800 zarejestrowanych świetlic, 
373 zespołów artystycznych, 600 bibliotek 60 
zespołow Wszechnicy Radiowej, 320 zespołów 
Crazetki Ściennej, 200 zespołów dobrego czy- 
■ypiia, 800 zespołów oświaty rolniczej, 400 kur­
sów dla analfabetów. Duży nacisk kładzie się 
Ba zakładanie wzorowych świetlic przy spół- 
dzielmach produkcyjnych.

' I  ,Na tym nie koniec cyfr: w  roku 1949 zo- 
Btało przeszkolonych 354 aktywistów ZSCh 57 
tnerowników świetlic, 240 nauczycieli dla 

. z analfabetyzmem, zradiofonizowanych 
87 świetlic; ponadto dokonano — częstokroć 
własnymi,- skromnymi środkami i siłami — 
poważnych remontów świetlic, rozumiejąc że 
*ą one ośrodkami krzewienia kultury na ’ te­
renie gminy.

I tak n. p. w  powiecie śwfdnickim ■wydat-* 
kowano z funduszów gminnych na remonty 
świetlic gromadzkich półtora miliona złotych, 
a gminy Pszenno, Stanowice, Lutomia zebrał] 
z różnych imprez pół miliona złotych na re* 
mont świetlic. Powiat kłodzki odremontował 
z  pomocą gmin domy ludowo i świetlice 
Ludwikowicach, Ołdrzychowicach, Wambierzy­
cach,' Podgórzu i Bożkowie. W Ludwikowicach 
zespół świetlicowy dał bezpłatne dniówki przj 
remoncie domu ludowego ha sumę wartości 
ogólnej ponad 200.000 zł i zaoszczędził dalszy 
100.000 zł. Powiat trzebnicki odremontował „ 
świetlic. Gromada Pawłów przy tej okazji za­
oszczędziła ćwierć miliona złotych, pracując 
własnymi siłami. Powiat Środa Śląska urzą­
dził 19 świetlic. 60 ”/» lokali świetlicowych na 
terenie województwa wrocławskiego zostafc, 
odremontowanych.« /  y

DOSć SWOISTEJ „LUDOWSZCZYZNY" \

_ Ruch świetlicowy na wsi dolnośląskiej roz- ! 
w ija się coraz lepiej. Nie świadczy to jednak 
o tym, by wszystko tam  układało się najle­
piej. Wydział Kulturalno - Oświatowy przy 
Woj. Zarządzie ZSCh we Wrocławiu nie ukry­
wa wcale bolączek.

Pierwszą z nich jest brak  sztuk polskich' 
dla teatralnych zespołów świetlicowych. We 
wszystkich świetlicach, a nawet w Ośrodku, 
Szkoleniowym we Wrocławiu, gdzie w lutym* 
b. r. uczy się już 29 kierowników zespołów, 
aż do znudzenia obrabiana jest jedyna aktu­

Chór kobiecy zespołu iwtetltctr• 
wego z Ludicikowio pow, 

kłodzkiego. /

alna jednoaktówka polska — „Wesele Jagny". 
Czyż Związek Literatów nie może dostarczyć 
setkom świetlic chłopskich na terenie całego 
kraju lepszego repertuaru?

Podobny apel kierowany jest także pod ad­
resem plastyków wrocławskich. Przy świetli­
cach wiejskięh planuje się założenie- zespołów 
tworzywa artystycznego. W swoim czasie za­
interesowała się tym Izba Rzemieślniczą we 
Wrocławiu, dotychczas jednak brak efektów 
tego zainteresowania. Plastycy dolnośląscy, 
szczególnie w  dekoracji świetlic i w zespołach 
kukiełkowych, mogliby okazać świetlicom 
chłopskim wiele pomocy.

Ruch łączności między miastem a wsią roz­
wija się coraz lepiej. Chłopi z powiatów by­
strzyckiego 1 kłodzkiego odwiedzają Wrocław, 
zespoły wiejskie przybywają- do sąsiednich 
wsi, dając w nich przedstawienia. Gdyby każ­
de przedsiębiorstwo, każda fabryka wrocław­
ska wzięła pod opiekę chociaż jedną gminę 
wiejską, jedną konkretną świetlicę, praca od- 
razu nabrałaby innego tempa.

Wieś czeka na zespoły świetlicowe z mias­
ta, czeka przede wszystkim na rzetelną, przy­
jacielską pomoc. Miasto jest dzisiaj- w lep­
szych warunkach kulturalno-oświatowych: pa- 
winno uczyć wieś, dawać jej przykład.

. -* « -» . i i

Już obecnie wiele instytucji, bazujących w 
mieście, okazuje zespołom i świetlicom wiej­
skim coraz większe zainteresowanie. „Artos“ 
według ustalonej marszruty objeżdża wsie, 18 
baz . Filmu Polskiego rozwija Szeroką akcję 
Kin objazdowych; pożyteczną rolę odgrywa tu 
także tea tr jeleniogórski, o którym pisaliśmy 
niedawne. Brak dotychczas akcji koncertowej. 
Wieś dolnośląska ma dosyć swoistej „ludow- 
szczyzny ; zespoły koncertowe powinny je ­
chać na wieS z repertuarem  lekkim — ale nie 
pseudoludowym, z prelegentem — ale nie z 
Symfoniczną muzyką.

Latem uzdrowiska dolnośląskie pełne są 
kuracjuszy, rekrutujących się z klasy robotni­
czej, zimą z klasy chłopskiej. Czyż nie hw'oby 
wskazane, aby latem jechały na te uzdrowi­
ska dobre zespoły ludowe, a  zimą .— zespoły 
świetlicowe miejskie? O wynikach takiej ak­
cji nie trzeba się chyba rozwodzić.

ABY PRZESTAŁ KRÓLOWAĆ BIMBER
W Ośrodku Szkoleniowym ŻSCh przy pla­

cu Engelsa-,we Wrocławiu 29 kursantów i kur- 
sa®tek uczy się w jasnych,, pięknych salach 
podstawowych .form prowadzenia akcji teatral- 
n e j p o  wsiach. Pilnie słuchają wykładu i ob. 
Jerzy Brodkowski z Mirkowa i  Jan  Lisowski

Jhidziarn z  Wołarzowio pou\ 
i  Leszno *

ze Strugi i Kazimierz Biłan z Dolnik I Antoni 
<31uza z Kraszowic. Za miesiąc wszyscy oni 
wyruszą do swoich wsi, aby postawić na na­
leżytym poziomie zespoły teatralne. Dolny 
Śląsk, który zdobył laury na Festiwalu Sztuk 
Radzieckich w  Warszawie, śpiewa, tańczy 1 
Sr_a — przygotowuje się do zajęęia pierwszego 
miejsca w  skali krajowej na odcinku świetli­
cowym.

Nie o miejsce zresztą chodzi: marzeniem 
tych młodych chłopców i dziewcząt, marze­
niem wszystkich działaczy społecznych "ZSCh 
— jest jak  największe uspołecznianie i pod­
ciągnięcie wzwyż wsi dolnośląskiej, aby prze­
stał na niej królować bimber, ustępując miej­
sca książce, pięknemu słowu, tańcom 1 śpie­
wom.

Bitwa w najważniejszych momentach zo­
stała już wygrana. Po wysokich wynikach in­
dywidualnych dziesiątki ,i setki zespołów świet­
licowych Dolnego Śląska prowadzi szeroką ak­
cję kulturalno-oświatową, aby wielomilionowa 
masa chłopów dolnośląskich jak najprędzej 
włączyła się w nurt wielkich przemian, zacho­
dzących w naszej ludowej Ojczyźnie.

Powinni tej wsi okazać pomoc wszyscy. I  
literaci, i muzycy, i artyści teatralni, i plasty­
cy. Aby już nie tylko „Wesele Jagny" i nie­
śmiertelne kolorowe bibułki zdobywały wieś 
dla kultury, ale rzetelna praca oświatowa, 

oraz dzieła prawdziwego artyzmu i szczera 
przyjaźń. l . G.

WIARY
trącono mu władzę z rąk, że powinien zniknąć, obarczony 
przekleństwem, sam nienawistny światu — i nas, Niemców 
aaszą Rzeszę — idę dalej, powiem: niemieckośc, wszystko 
co niemieckie — uczyniwszy nienawistnym światu.

. Tak!e Jes* °}° tł° “ ojej biograficznej pracy w momen- 
byłem winny czytelnikowi znowu ten 

krótki szkic Jesh idzie o tło mojej opowieści, o czasokres, 
ao którego doprowadziłem, scharakteryzowałem go na wstę- 

.  Pie tego rozdziału zwrotem „w rękach obcych".
„Jest^ rzeczą straszną dostać się w ręce obcych" — to 

Manie i jego gorzką prawdę przemyślałem i przecierpiałem 
nieraz w tamtych dniach załamania i poddania się. Albo- 
wiein jako Niemiec, pomimo uniwersalistycznej tonacji, ja- 
Ką tradycja katolicka zabarwia mój światopogląd, żywię 
«łne uczucie dla narodowej odrębności, dla charakterystycz­
nych cech mojego kraju, dla jego żeby tak rzec idei, która 
utwierdza się w przełamaniu tego co ludzkie, wobec innych 
oonuan, bez wątpienia tak samo uprawnionych — a utrzy­
mać się może jedynie pod osłoną prawdziwego państwa w 
nimbie autorytetu.

Przerażającą nowością ostatecznej klęski militarnej jest 
pogwałcenie tej idei, jej fizyczne zaprzeczenie przez obcą 
ideologię, obeą przede wszystkim z języka i całkowite pod- 
aame się jej, gdy tymczasem z niej, właśnie dlatego, że jest 
ofica, nic dobrego dla własnej wyniknąć nie może.
«.+.tZ®k0SZt0Wali t?g0 gorzkiego przeżycia pobici Francuzi- 

tatnim razem, gdy ich parlamentarzyści, chcąc złagodzić 
warunki zwycięzcy, bardzo wysoko oszacowali sławę, la 
gioire, w marszu naszych wojsk do Paryża, a niemiecki ge- 

. Parł ™ ) że słowo gloire lub jego ekwiwalent nie 
r w ! *  W »asz5™„słowniku. Ściszonym głosem mówiono 

W roku 1870 ■* parlamencie francuskim; trwożnie 
° ^ an? ,s°kie uświadomić, co znaczy być oddanym na 

la gloire111 wroga, któremu obcy jest pojęciowy świat

#«-„Cz?sto. “ p iałem  o tym, gdy jakobińsko — purytański 
argon cnoty, który przeciwstawiał się już od la t czterech wo 

,8J Propagandzie, stał się obowiązującym językiem zwy- 
J f , " ! 3.- Stwierdziłem wtedy również, że od poddania się 
s w   ̂tS. . ga do zupełnej abdykacji i propozycji, aby 
wycięzca objął sam, wedle swej myśli, zarząd pobitego kra- 

i  i ponieważ ten nie może się już z niczym uporać.
W ™ * * 116 wzruszei?ia i sugestie poznała Francja 48 la t 
jr . , “ raz nam nie były one obce. Odrzucono je  jednak.
Hat™ P ° . aI?y ,tna sam odpowiadać za siebie. Opieka z zew- 
kła jedynie ^zapobiec temu, aby rewolucja, która zwy-
D ow hP T w ^i P.rożn!f  P° upadku dawnego autorytetu, nie 
tzartVr,« • . 0’ n' e zagrażała mieszczańskiemu po­
la k o w i zwycięzcy. Tak W roku 1918 blokada, utrzymywa-

TOMASZ MANN

na nadal już po zawieszeniu broni, służyła państwom za­
chodnim do kontroli rewolucji niemieckiej, do trzymania jej 
w mieszczańsko - demokratycznych ryzach, do zapobieżenia 
jej wyrodzeniu się w proletariacką na wzór rosyjski.

Uwieńczony zwycięstwem imperializm burżuazyjny nie 
przestawał ostrzegać nas przed anarchią, odrzucał wszelkie 
układy z radami robotniczo - żołnierskimi, zapewniał że wy­
łącznie z solidnymi Niemcami zawrze pokój. Tylko solidne 
Niemcy dostaną żywność. I wszystko co było w rządzie, po­
szło za tymi ojcowskimi wskazówkami, jednało się z nacjo­
nalistami przeciw- dyktaturze proletariatu i odtrącało po­
słusznie propozycje Sowietów, chociażby one dotyczyły do­
staw zboża.

• jNle -dzia}o się 40 tu  m°iej pełnej satysfakcji, jeśli wolno 
mi dodać. Jako człowiek umiarkowany i syn humanistycznej • 
kultury, żywię wprawdzie wrodzony i wyniesiony z domu 
strach przed radykalną rewolucją, i dyktaturą niższych 
warstw, której nie umiem sobie wyobrazić. inaczej, jak  pod 
postacią anarchii i rządów motłochu, słowem — pod posta­
cią zagłady kultury.

Kiedy sobie jednak przypominam anegdotkę jak  to ci 
dwaj — opłacani przez wielki kapitał — zbawcy europej­
skiej cywilizacji, niemiecki i włoski, szli razem przez flo­
renckie Uffizie, gdzie zaprawdę nie jest ich miejsce, i jeden 
zapewniał drugiego, że te wszystkie „wspaniałe skarby sztu­
ki" padłyby ofiarą bolszewików, gdyby niebiosa nie zapo­
biegły temu, wywyższając ich obu — na ten czas moje po­
jęcia o rządach motłochu zmieniają się, a panowanie niż­
szych klas społecznych mnie, niemieckiemu obywatelowi, wy 
daje się stanem idealnym w porównaniu z panowaniem szu 
mowin.

O ile wiem, bolszewizm nie niszczył nigdy sztuki. To 
zadanie przypadło raczej tym, co twierdzili, że bronią nas 
przed bolszewizmem. Czy dużo brakowało, aby ofiarą ieh 
żądzy niszczenia — żądzy obcej t. zw. rządom motłochu — 
padło również dzieło bohatera tych kart, Adriana Lewer- 
kuchnia.

Czy ieh zwycięstwo i historyczne pełnomocnictwo urzą­
dzenia świata wedle ich potwornego widzi mi się nie zabiło 
by jego dzieł i nieśmiertelności?

Przed 26 laty odraza do cnotliwej swady mieszczucha 
1 „syna rewolucji" okazała się w moim sercu silniejsza, niż 
trwoga przed chaosem i kazała mi życzyć sobie tego, czego 
tamten nie chciał: oparcia mojego pobitego kraju o brata 
w cierpieniu o Rosję, przy czym gotów byłem wziąć 
w rachubę, ba, nawet gorąco powitać socjalne przemiany, 
które musiałyby wyniknąć z tej spólnoty. Rewolucja rosyj­
ska wstrząsnęła mną, a historyczna wyższość jej zasad wo­
bec zasad mocarstw, które nałożyły nam jarzmo na szyję, 
nie ulega w moich oczach wątpliwości, -------------

Pochód zespołów świetlicowych na ulicach Warszawy.

Na półce z książkami
Stalin — Album dokumen- 
tarny. Str. 108, 200 zł.

A lbum , w y d a n y  w  70-tą ro czn i­
c ę  u rodz in , p ośw ięcony  je s t  życ iu  
Jó ze fa  S ta lin a , W ielk iego  W odza 
m ięd zy n aro d o w eg o  p ro le ta r ia tu . 
A lbum  zaw iera  120 ilu s tra c y j.

Lenin — Album domentar- 
ny. Str. 100, 200 zł.

A lbum  o b ra z u ją c y  życ ie  i d z ia ­
ła lność  W ielkiego W odza i  N au czy  
cJela  m ięd zy n a ro d o w e j k la sy  ro ­
b o tn icze j, tw ó rc y  P a ń s tw a  R a ­
dzieck iego .

A lbum  zaw iera  81 p la n sz  i zd jęć  
d ó k u m e n ta rn y c h  o ra z  ch ro n o lo ­
giczne  ze staw ien ie  w ażn ie jszy ch  
d a t  z życ ia  1 d z ia ła ln o śc i W łodzi­
m ie rz a  L en ina .

Przyborowski W. — Oblęże­
nie Warszawy. Str. 126, 2 
nlb. 140 zł.

P ow ieść  h is to ry c z n a  z czasów  
p o w stan ia  kościu szkow sk iego  (1794) 
z a w ie ra ją ca  c iek aw y  op is  p ie rw ­
szego rew o lu cy jn eg o  zryw u  w a r ­
szaw sk iego  lu d u . B o h a te rem  w ą t­
k u  rom ansow ego  je s t  m łody  r y ­
bak , k tó ry  za p o m in a jąc  o  tra g e d ii 
o so b is te j śp ieszy  do o b ro n y  sto li­
c y  o b legane j p rz e z  w o jsk a  p r u ­
sk ie .

Boy o Mickiewiczu. Str. 308. 
Spółdzielnia Wydawniczo- 
Oświatowa „Czytelnik*1 1949 

roku.
Z b ió r szk iców  T a d eu sza  Ż e leń ­

skiego. — B o y ‘a o b e jm u je  w  u k ła ­
dzie  ch rono lo g iczn y m  w szy stk ie  je  
go p rzed w o je n n e  i  w o jen n e  a r ty ­
k u ły  d o ty c zące  M ick iew icza . S zk i 
Ce te, p isane  z d o sk o n a łą  w e rw ą  
po lem iczną, b y ły  w  d w u d zie s to le ­
c iu  m ięd zy w o jen n y m  p ie rw szą  
p ró b ą  o d b rązo w ie n ia  M ick iew icza .

w y d o b y c ia  je g o  p raw d ziw eg o  wi­
z e ru n k u  s p o d  fa łsz u ją c y c h  f ra z e ­
só w  o f ic ja ln e j n a u k i  i  k ry tyk i.- 
N ie  są  o n e  c a łk o w ity m  1 g ru n tó w  
n y m  o p raco w an iem  tw ó rczo śc i 
poe ty , o czy szcza ją  je d n a k  te re n  i  
p rz y g o to w u ją  g r u n t  d la  now ej w i«  
d z y  o  M ick iew iczu , k tó r ą  ro zw i­
n ę ła  i  u g ru n to w a ła  k ry ty k a  w  P o l  
sce  .L udow ej. Z e b ra n ie  X w znow ię  
n ie  ty c h  szk iców  s tan o w i c e n n y  
d o k u m e n t h is to ry c zn y , p o zw a la ją ­
cy  ś led z ić  o w e  p ie rw sze  b ó je  o 
M ick iew icza  żyw ego i h is to ry c zn i*  
p raw dziw ego . Z d ru g ie j s tro n y  — 
d z ię k i św ie tn e m u  p ió ru  k ry ty k a  
— k s ią ż k a  ta  j e s t  zaw sze  ży w ą  —i 
w y b itn ą  p o zy c ją  li te ra c k ą .

A lbum , w y d a n y  w  70-tą rocz- 
M ick iew icza  żyw ego i  h is to ry c z n *  

Czeszka B. — Początek edu­
kacji. Str. 134, 2nib. 150 zł.
P ię ć  rea lis ty c z n y c h  now el o d ­

tw a rz a ją c y c h  w a lk ę  z o k u p a n te m  
o ra z  w a lk ę  o no w y  u s tró j spo łecz­
n y . W  z w arty m  s k ró c ie  p rz e d s ta ­
w ia  a u to r  p rzeży c ia  m łodego  cz ło ­
w iek a , k tó re g o  c h a ra k te r  k sz ta ł­
tu je  s ię  w  o k re s ie  c ię ż k ie j p ra c y  
fiz y czn e j o ra z  k o n s p ira c y jn e j. S to  
6u n ek  a u to ra  do  p o s tac i o p o w ia ­
d a ń  w y ją tk o w o  m o cn y ch , a  rów ­
n o cześn ie  b a td zo  lu d z k ic h  m ó w i 
o  jego  p o s taw ie  w obec zag ad n ień  
Ideo log icznych  i m o ra ln y ch .

Kowalewski St. — Niedosta­
tecznie. Str. 355, 1 nlb. 280 zł 

Z y c ie  m łodzieży  w  p ro w fn c jo n a l 
n y m  m ias tec zk u  p rz e d  o s ta tn ią  
w o jn ą . P rzeży c ia  je d n eg o  z u cz­
niów , b u d u ją c e g o  sw ó j pS stępow y  
św ia to p o g ląd  w b rew  sy stem o w i 
szko lnem u , rz u c a ją  św ia tło  n a  
a tm o s fe rę  p rzed w o je n n e j szko ły . 
P o s ta c i uczn i . żyw e, o d tw o rzo n a  
ze zrozum ien iem , d o sk o n a le  o d d a ­
n y  n a s tró j szko lnego  życ ia .
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Tydzień Wrocławia

— Zbliża się już setne przed 
stawienie sztuki „Niemcy“ w 
Teatrze Kameralnym  — mówi 
nam dyr Baczyński — sądzi­
my, że sztuka ta pójdzie sto 
kilkadziesiąt razy. Powodzenie 
jej jest coraz większe. Publicz­
ność przy otwartej kurtynie 
oklaskuje kwestie ideologiczne. 
Po setnyr.i przedstawieniu urzą  
dzhny w niedzielne południe 
publiczną dyskusję na temat 
„Niemców1' i w ogóle na temat 
naszej dotychczasowej pracy 
teatralnej. ,

— A jakie są dalsze plany 
repertuarowe?

—- W próbach mamy .„Nowe . 
go Śuńętiszka" Stanisława Dy 
gala i Jena Kotta. Interesują­
cą tę sztukę o tematyce wro­
cławskiej, której premiera o- 
czekiwana jest z wielkim za­
ciekawieniem — reżyseruje 
Stanisław Bugajski. W Tea­

trze Popularnym wystawiony 
będzie wodewil „Henryk VI na 
łow achW ojciecha  Buguslaw- 
skiego w adaptacji Zbigniewa 
Krawczykowskiego. Na scenie 
Teatru Wielkiego ujrzymy ko­
medię Wiliama Szekspira „Jak 
umm się podoba" w reżyserii 
Edmunda Wiercińskiego, w 
opracowaniu scenograficznym 
Teresy Roszkowskiej.

— Jak się przedstawia or­
ganizacja widowni?

— Tu mamy duże osiągnię­
cia. Frekwencja jest stale bli­
ska 100 proc., zwłaszcza na 
„Niemcach". Organizowane są 
pociągi teatralne z różnych 
miast Dolnego Śląska do tea­
trów dramatycznych i na Ope­
rę. Ostatnio bawili u nas gór- 
nicy wałbrzyscy, którzy wy­
nieśli dobre wrażenia z wro­
cławskiego wieczoru teatralne-

•  Julian Tuwim, warszawski współredaktor pisma bi- 
blofilów, które będzie wychodziło we Wrocławiu pod przy­
puszczalnym tytułem „Zabawy przyjejnne i pożyteczne", na­
desłał do Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu telegram, 
że zezwolenie na wydawanie kwartalnika biblofilów o ogól­
nym charakterze popularyzatorskim zostało już wydane.

Wrocław doczeka się jeszcze jednego poważnego pisma 
naukowego, które na pewno zainteresuje szerokie rzesze mi­
łośników książek.

•  Na terenie Dolnego Śląska działa zaledwie jeden lu­
dowy zespól kukiełkowy w Stoszowcu, pow. Ząbkowice. 
Teatr kukiełkowy na odcinku wiejskim ma do spełnienia 
ogromną rolę i doskonale przystosowany jest do warunków 
świetlicowych. Utworzenie sieci wiejskich teatrów kukiełko­
wych uzależnione jest jednak od fachowej pomocy plasty­
ków.

•  Jeden z najbliższych „piątków dziennikarskich", które 
•mają ulec połączeniu z „Czwartkami literackimi", poświęco­
ny zostanie zagadnieniom radia. Prelekcję na ten temat wy­
głosi i dyskusję zagai Jen Pierzchała, kierownik Redakcji 
Programowej Rozgłośni Wrocławskiej.

litografii najioiększego kary­
katurzysty X IX  w. Honore
szczańska poi. X IX  w. to ka­
rykaturze" wzbudziła ogólne 
Daumiera pt. F ranc ja  mie- 
zainteresowanie. Będzie to
•wspaniała rewia satyry na
mieszczaństwo i burżuazję, fał­
szywą filantropię, obłudę i za­
cofanie. A rtysta pokazuje rów 
nocześnie lud paryski, który 
raz po raz buntuje się prze­
ciw przemocy i wyzyskom. 
Przed jego gniewem drży, w 
obawie o swe dobra, mie­
szczuch.

Honore Daumier jest rewo­
lucjonistą w sztuce, jego twór­
czość jest reakcją przeciw 
oschłemu akademizmowi i na­
wiązuje do życia powszednie­
go. Jest realistyczna. Daumier 
to przede wszystkim świetny 
rysownik i  cięty karykaturzy­
sta. Współcześni nazwali go 
„Michałem Aniołem karykatu- 
ry“. (n)

ZWIERCIADLE
W łaściwie to nie mamy 

czasu na pisanie wspom 
nień, bo nic — tylko pró 

by i próby, a w domu musimy 
przygotowywał? role, żeby u- 
mieć je „przeżywać".

Ale od początku: zostałyśmy 
zaproszone do wzięcia udziału 
w ochotniczym przedstawie­
niu! Wystawiona będzie sztuka 
w 3 aktach „Balkon" Aleksan 
dra Czaplickiego — i my gra 
my w trzecim akcie „tłum 
dzieci", a nieznośna nasza sio 
stra ma nawet dużą rolę, bo 
mówi „A co tu  będzie!" Jest 
bardzo wzruszona i zawsze się 
myli i mówi „A to cu będzie" 
i nie może potem ,,prze,;.;-'-*i“ , 
a pan reżyser szarpie sobie 
włosy na głowie.

My codziennie przychodzimy 
na próby wcześniej i patrzymy 
na całą sztukę, która jest na­
wet całkiem ciekawa: W jed­
nej wsi jest szkoła, której 
dach cieknie i jest poniemiec­
ki bunkier, który zawadza.

A nikt nie chce rozebrać 
bunkra i naprawić dachu szko 
ły: ani wójt, który jest boga­
ty i ma dom z balkonem, ani 
sekretarz gminy, który jest 
„biurokracjusz" (tak go nazy 
wa autor, a myśmy myśleli, że 
mówi się „biurokrata"), ani 
nikt!

Aż przychodzi czworo waga 
bundów, trzech malarzy i poe­
ta, włóczą się po całym świe- 
cie, nie wiele pracują i tak dłu 
go robią w gminie zamiesza­
nie, aż wszyscy naprawią 
dach. '  J

A my fobie siedzimy i myś­
limy — ezy nie ma na wsi lu 
dzi mądrych, tylko muszą do­
piero przyjechać skądś ze

CZWORACZKI
n a  scen ie

świata „wagabundy", aby zro 
bić coś pożytecznego?

Najgorzej, że autor „Balko­
nu" pisze wiersze i że nie miał 
co z nimi zrobić i powpychał 
je  do tej sztuki. Posłuchajcie 
„wyznania wiary wagabun- 
dów“i

,Jeden z wagabundów", jak 
■mówiliśmy, jest poetą i to właś 
nie niby on pisze te wiersze, 
a nawet do córki wójta zaleca 
się takimi wierszami, które 
„improwizuje" pod jej ńatch-

„Pasterz Dafnis błądzi po gaju

„■wyzbyłem się łańcucha, 
kamieni — drzwi i zasuw. 
Tu zewsząd ku mnie bucha 
Olbrzymi oddech lasów. 
Ogniste słońce lata 
po niebie dookoła 
gorącą dłonią brata 
dotyka mego czoła..."

całe noce — aż po srebrne 
[poranki.

Pasterz Dafnis szuka w tym 
[gaju

rusałki... dziwożony... kochanki! 
Niech jej oczy Dafnisa uroczą 
i miłosną opętają władzą.

Sm acznego !
6  Przed uwolnieniem Chin

Chińczyków głodowały, a bogacze 
pławili się w dobrobycie, żona bo 
gatego Chińczyka miała wiele kio 
potu z przygotowaniem menu na 
przyjęcie gości. Skromny obiad 
składał się bowiem z najmniej 40

Porcje były wprawdzie min^mal 
ne, jak dla krasnoludków — ale 
składały się z egzotycznych po- 
traw, jak przeróżnych roślin i alg 
morskich, pędraków, płetw rekina, 
surowych ryb, przestarzałych jaj 
o smaku ostrego sera, konfitur 
smażonych w pieprzach i occie I 
tym podobnych smakołyków,

Niagara in zimie
wód NIagary odznacza się nie tyl 
ko ogłuszającym hukiem, słysza­
nym na wiele kilometrów wokoło,

sieniem ziemi w jej pobliżu Jak 
1 ciągłym prawie obsuwaniu s:ę
łą wpadają w głąb piekielne] ot­
chłani. Wydaje się. te Ładna siła 
nie potrałt ujarzmić rozszalałych
miesiące, w których zam'era wodo 
spad l nieruchomo stalą Jakby 
skamieniałe lecące w dół olbrzy-

Mrozy panujące w zimie w pół­
nocnej Ameryce, skuwają olbrzy. 
m:e lale w groźne lodowe góry 1
kości potężnych górsk'ch skał nad 
ziejącą lodową przepaścią.

Niech zaklęcie tajemne oczy 
[oczom,

dłonie dłoniom, usta ustom...
podadzą...1*

A w egzemplarzu po tym 
wierszu jest takie objaśnienie: 
„Wstaje i zbliża się do niej, 
Władzia cofa się, wpatrzona, 
poddająca się magii słów, nie 
pewna".

Nie wiem, czy my jesteśmy 
jeszcze za głupie, ale nie mo- 
żemy się poddać „magii słów“ 
i codziennie na próbach patrzy 
my na biednych amatorów, któ 
rzy koniecznie chcą się poddać 
„magii słów" i ani rusz nie mo 
«%■

A w sztuce tej dzieją się 
rzeczy znacznie ciekawsze. 
Otóż jest tam dąb zaczarowa­
ny i jeśli w jego cień w cza­
sie pełni księżyca wejdzie dwo 
je młodych, to wywróżą sobie 
szczęście na całe życie. I kie­
dy panna Władzia (ta od Daf 
nisa) waha się, za kim ma iść 
— za ojcem — wójtem i ma­
sarzem w jednej osobie, czy 
też za poetą Skorkiem — na­
gie wschodzi księżyc i wtedy 
&utor pisze objaśnienie: „Wła 
dzia nieruchomieje, wpatrzona 
w daleki krąg księżyca. Marek 
podchodzi do niej zwolna, kła 
dzie jej ręce na ramionach, za 
czyna powoli, krok za krokiem, 
cofać się, a ona cofa się z nim 
razem — i tak idą jakby od­
ciągani niewidzialną siłą ku 
środkowi wzgórza".

X aktorzy na scenie kładą rę 
ce, cofają się i idą odciągani 
„niewidzialną siłą", a my się 
dziwimy, że takie bzdury wy­
drukowała i poleciła dla tea­
trów ochotniczych „Biblioteka 
Teatralna Sztuki" — i że do 
całkiem możliwej i wesołej ko­
medii mógł autor napchać ta­
kie wiersze i takie bezmyślne 
ple - ple, których nawet nie 
napisałyby Czworaczki Dolno­
śląskie w powijakach lewą no­
gą.

I strasznie nam żal teatrów 
ochotniczych, że polecają im 
grać takie „Balkony" bez zro­
bienia odpowiednich przeróbek 
i skreśleń. I..., nie mamy juz 
czasu dalej pisać, bo biegniemy 
na próbę.

Czworaczki Dolnośląskie

Czy wiecie ie.„

DWAGA!
»Końskie charaktery*

W ESTCH NIENIE ANG IEL­
SKIEGO ROBOTNIKA  

W  tym bieda, że niczego nie 
mamy dosyć. Ani cukru, ani 
sera, ani mięsa. Tylko tego 
Bevina mamy już dosyć.

(Ludas Matyi)

Nazwa „Gehenna" powstała v> 
czasach biblijnych. W pobliżu
„Gc-Hfnnotn” do którego wrzuca•

cia'u straconych przestępców. Na) 
gorszym przekleństwem było poPył wodny unoszący się wiecz­

nie wokoło wodospadu 1 osiada-

^zewach zamarza równie*, zam e
przedpotopową roślinność o ni­
gdzie indziej niespotykanych 
kształtach. (Ede)

bów za najłagodniejszego, 
ale i najmniej wytrzymałe.

tają za złośliwego, kapryśnego I 
delikatnego lak panna. Kasztan 
ma byt ognisty i szybki w biegu, 
a gniady jest wytrwały i spokoj-

Na tym tle kursuje u ^ludzi 
wiadają o pewnym ^zetku^z^He-

obrdcił się do swego syna, który 
jechał obok niego i spytał się:
— jakiej maści Jest koń na przedzie 
goniących, nas nieprzyjaciół?"

— Siwy. odpowiedział syn.

Jedimy wciąż na słońcu Siwe ko­
nie są jak białe dziewice z Zacho 
du. Wkrótce Się spocą i będą si? 
topić z gorąca jak masło:

Po godzinie znów zwrócił się

koń jest na przedzie? ,

— Doskonale, wyszukajmy zaraz 
kamienistą drogę i niczego nie po

to jak kapryśna i nieostrożna nie­
wiasta z Sudanu, która się poty­
ka bosą nogą o kaidy kamień. 

Uciekinierzy wnet zmienili kle-

raz trzeci °zwrócll sf<> Ben AMb 
do swego syna: — Powiedz mi teraz 
jakiego konia widzisz na przodzie 
nieprzyjaciół?

Nazwa „Róg ob /itoictwzięta 

dy Zeus został ukryty przez mat­

ki zwyczaj potykania swych cizie- 

wały, a łagodna koza Amaltea

"kry wypadek, bo złamała Jeden 
z swych pięknych zakręconych to 
gów. Wtedy 7.eus postanowił uko-

stratę — napełnił złamany róg 
wonnymi owocami, miodem i ml4

py wały. Stąd nazwa „Róg ob/t- 
tości".

W puszczy w Indiach spotykd

— tak rozwinięte, ie pokrywają

siące metrów kwadratowych. Drze

gałęzi korzenie i rozrastają się 
coraz dalej i dale), tworząc z jed

Między wrośniętymi w ziemię

kajmy synu co prędzej, krzyknął

bo teraz łatwo doścignąć by nas 
mogli, gdybyśmy byli nie żywili

nlem, jak przykazał prorok.
I tylko dzięki znajomości „koń­

skich charakterów uszli szczęśli­
wie nieprzyjacielskiej pogoni.

chodząc przed pyskiem konia spój 
rżyjmy na Jego maść: siwy? Idł-

Ogórek, 
o sm aku ananasa

0  W rejonie adlerskim 'na 
Kubaniu) rośnie przedziwna ro 
ślina, zwana „fejhoą". Jest to 
niewielkie, wiecznie zielone 
drzewo. Jego owoce odznaczają 
się przyjemnym smakiem. Moż 
na je jeść surowe, a także uży­
wać do wyrobu kompotów i 
konfitur.

Owoce „fejhoy" podobne są 
do malutkich ogórków. Sma­
kiem przypominają one anana­
sy lub poziomki. Wyrabia się z 
nich likiery, wina, konfitury i

Napoje z „fehoi" są bardzo a- 
romatyczne, zaś marmelada 
przypomina smak ananasu.

Sml&imj, sl&
Ć C U n i &  SU2&L&

W 37 Nr. „Słowa Polskiego*1 
7. dnia 6 bm. czytamy następu 
jące fascynujące ogłoszenia: 
„Poszukuję 213 pokoi, kuchnia, 
Biskupin, Zacisze, Sępolno, 
Krzyki...".

Rozumiemy, że 213 pokoi nie 
będzie można znaleźć w jednej 
dzielnicy, ale dlaczego mają 
być rozrzucone w tak odleg­
łych od siebie dzielnicach — i 
gdzie ma być kuchnia ? Chyba 
w śródmieściu, aby była cen­
tralnie położona. Poza tym za 
chodzi pytanie, z ilu członków 
składa się rodzina ogłaszające 
go, jeżeli zgodnie z wrocław­
skimi normami mieszkaniowy­
mi chciałby zająć 213 polco.i i 
1 kuchnię, czyli razem 214 ubi 
kacji 1

W. ścibski

gałęziami ciągną się fcręfe labi­
rynty dróżek, które rozszerzaj* 
sie niekiedy u> duże sa!e otwtet*

Niełatwo się zgubić wśród dtung 
U jednego drzewa bantanowego 
i szukać wyjście z matni gałęzi ł 
Zwisających korzeni przez &«>«*•
doński ukrył pod jednym drze­
wem btinianowym całą armią

rącego hinduskiego słońca.

W Australii są drzewa z rcdza‘ 
Ju gumowców, toysofcle na 150 ™
anteny RaszyńskieJ. Drzewa ̂  *ł

koloru Jaskrawo czerwonego

0  Ultradźwięki t. J. dtwlękl »

uchwytne d'a ucha ludzkiego, za­
czynają być coraz modniejsze w

do baclanta trwałości farb ł

wadzą się w drgania
wytrzymałość farby, która oiPa' 
da w zależności od Jci jakości • 
od nasilenia drgań. (Ede)

» Przeprowadzamy kró tką  rozmowę ze znanym artystą, 
Szczepanem Baczyńskim, który  objął stanowisko dyrektora 
przeds. państw. „Państwowe Teatry Dramatyczne we Wro­
cławiu".

4

Ruchomy fotel
(Krokodił)

•  Zapowiedziana w Biblio­
tece Uniwersyteckiej wystawa

•  Już dnia 1 maja br. zorganizować będzie można 
■ta sali nowego teatru im. Gabrieli Zapolskiej przy ulicy tej 
samej nazwy wielką akademię. Właściwy sezon teatralny 
10 tym teatrze rozpocznie się jednak później po zakończeniu 
inwestycji instalacyjnych.


